
Pierwsza dobra wiadomość

W1982 r. nie pracując

W spotkaniu ministra Zbigniewa
Szaiajdy z przedstawicielami Sa­
morządu Pracowniczego HiL 

dziennikarze nie brali udziału. Czytel­
ników na pewno interesuje co było 
przedmiotem rozmowy. Zwracamy się 
więc do Roberta Schulza i Jerzego K»- 
siroda z Komitetu Założycielskiego Sa­
morządu Pracowniczego K. HiL z proś­
bą o odpowiedź na kilka pytań.

— Atmosfera rozmów chyba była 
gor? c i...

R.S. — Tak, nawet bardzo. Pan mi­
nister zawiadomił nas. że huta w ro­
ku 1982. zamiast przynieść krajowi do­
chód. zamknie swój bilans pracy defi­
cytem w wysokości ok. 7 miliardów 
«Jętych.

— Szokujące. A dlaczego lak ma 
ta; ■

v.K. — Wynika to z manipulacji 
przelicznikami dolarów i rubli.na zło­
te. Zak'ada:ia relacja stawia nasz 
Kombinat w bardzo niekorzystnej sy­
tuacji.

R.S — Poinformowaliśmy' mizułtra. 
że deficytowość Kombinatu HiL uwa- 

ątazuy wręcz za sabotaż reformy gosno- 
iiarc ej.

J.K. — Pozostawanie na gacnuszku 
Ministerstwa z góry przekreśla samo­
dzielność. a tym samym samorządność 
naszego'Kombinatu.

— Wiadomości bard*o przykre. A co 
Wy na to?

R.S. — Samorząd proponuje: nie pra­
cować, brać tylko pieniądze. Ponieważ 
fundusz plac naszej huty wynosi ok. 4 
miliardy złotych, zmniejszy się w ten 
sposób planowany deficyt prawie o 
połowę.

— Traktuję to oe»» w iście, jako żart, 
•Ir bynajmniej nie do śmiechu.

R.S. i J.K. — Nam także nie jest we­
soło'

Rozmawiał. JłćRZT »ANEK

Poświęcenie sztandaru

O poświęceń « wandaru httrnwrcj „Solidarności” piszemy na sir. 6 i 7. F«A. STANISŁAW GAWLIWSM .
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aninie
Kilkugodzinny reportaż w telewizji 

pokazywał blaski i cienie tułacz­
ki naszych rodaków za granicą. 

Właściwie, były to raczej-, cienie, w 
blasku kolorowej i zasobnej ulicy wte- 
dczs' i ej.

Tak, jak większość, z mieszanymi 
uczuciami oglądałam perypetie Pola­
ków, oszczędność w wyrażaniu myśli 
— austriackich władz oraz niezwykle 
patriotyczną postawę polskiego księdza 
w polskim kościele w Wiedniu. Reflek- 
s e nasuwały się różne, o podsumował 
je jeden młody człowiek, który w sto­
licy Österreich wegetował przez rok — 
przyjeżdża tu sam margines społeczny,’ 
samo dno, lenie i obiboki kombinujący 
jak łatwiej żyć...

Kilka dni temu miałam okazję do 
konfrontacji tych opinii x
Owszem. cwaniaków wśród naszej na­
cji <v Wiedniu jest sporo. Zrozumiałe, 
że chcą i muszą kombinować — jak 
łatwiej żyć. Robią to jednak kosztem 

innych, przeważnie rodaków. Ci, któ­
rym wcześniej udało się tu zakotwi- 
ezyć, żerują na bezradności przybywa­
jących z kraju nowicjuszy. Od wynaję­
cia za słoną opłatą, łóżka w kilkuoso­
bowym pokoiku-norze (często nawet 
bez cieplej wody) począwszy a na po­
średnictwie w znalezieniu jakiegokol­
wiek zajęcia skończywszy. Nic bezinte­
resownie, wszystko za wysoką stawkę 
realizowaną oczywiście w twardej wa­

Pozdrówcie Ojczyznę!
lucie- Takie kanalie, co to na wszyst­
kim zarobią, egzystują wszędzie. 1 to 
nie tylko wśród Polaków.

Polscy emigrarUi w "Wiedniu, ' to 
także w dużej masie ludzie poważnie 
traktujący Zycie.- Jest bardzo dużo 
młodych, z dyplomami wyższych uczel­
ni, kierunek wykształcenia różny r- 
techniczny, humanistyczny. Dyplom 
zresztą na początku przestoje mieć ja­
kiekolwiek znaczenie, a już zwłaszcza 
dla absolwentów wydziału historii, 
geografii... Próbują się „załapać” gdzie­
kolwiek — przy remontach domów i 
ułic, malowaniu; dziewczęta przeważ­

nie sprzątają. A więc przynieś, wy­
nieś, pozamiataj. Wstają skoro świt a 
kończą pracę późnym wieczorem. Ci 
właśnie ambitniejsi, którzy nie chcą 
korzystać z filantropii Austriaków l 
gościnności obozów dla uchodźców. Co­
raz głośniej zresztą mówi się i pisze 
na czołówkach gazet He kosztują emi­
granci z Polski.

Dla ambitnych więc, każda praca 
jest dobra. Jeszcze widzę blask w o­

czach Anny — absolwentki polonistyki, 
której nie udał się wyjazd do Australii 
i wracała do kraju z bagażami, które 
trudno było zliczyć, a jeszcze trudniej 
udźwignąć. Pracowała u pewnej, hoj­
nej Wiedenki, a tak dokładnie — po 
prostu sprzątała u renomowanej kur­
tyzany. Przypadły sobie do serca 
dziewczyny i na odchodne Monika ob­
darowała Annę ciuchami. Chyba pół 
szafy udało się Annie spakować i za­
brać.

Część wraca do kraju ale większość 
wykształconych, z dyplomami ludzi, 
marzy o urządzeniu się w Kanadzie, 

USA, Australii... Ostatnio w grę wcho­
dzi także Republika Południowej Afry­
ki. Rozgorączkowani oczekują na dziei 
wyjazdu — wciąż niepewni, zanim 
znajdą się na pokładzie samolotu. 
Nierzadko na ‘docelowy wyjazd ezeka 
się miesiącami. W RPA potrzebują po­
dobno stolarzy, do Australii i USA 
mają więcej szans fachowcy w dzie­
dzinie mechaniki. Do Kanady od czasu 
do czasu wyjeżdżają także humaniści. 
I tak tysiące młodych, wykształconych 
w Polsce ludzi, opuszcza Ojczyznę s 
często na zawsze.

— Czy wrócisz?
— Nie wiem. Chyba nie. Mam 26 lat, 

a na własne mieszkanie w kraju mam 
szansę około czterdziestki... i to jesz­
cze znikomą szansę.

— Może wrócę?
Przed każdym odjazdem warszaw­

skiego pociągu z Siidbahnhof pełno 
„polskich wiedeńczyków”. Przekazują 
listy do rodzin, upominki a niektórzy 
przychodzą po prostu pożegnać pociąg. 
Gdy ten rusza, dziesiątki rąk w pozę* 
gnalnym geście — pozdrówcie Ojczy­
znę! I tak tracimy tysiące ludzi, któ­
rym należałoby stworzyć choćby 
skromne warunki, by mogli tę Ojczy­
znę dźwignąć.

HENRYKA ROSIEK I
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SPOTKANIE EGZEKUTYWY KF Z KIEROWNICZĄ KADRĄ
KM-HiL

CORAZ TO NOWE INICJATYWY pre­
zentuje Egzekutywa i sekretariat KF w 
dążeniu do integracji i uaktywnienia 
fabrycznej organizacji partyjnej. Po ana­
litycznej ocenie stanu realizacji przedzjaz- 
dowych uchwal i wniosków, spotkaniach 
konsultacyjnych członka KG i I sekreta­
rza KF, tow. K. Miniura z szeregowymi 
członkami partii przed plenarnymi obra­
dami najwyższego gremium partyjnego — 
w ub. wtorek Egzekutywa KF odbyła 
spotkanie z członkami dyrekcji i kierow­
nikami zakładów oraz podstawowych 
wydziałów Kombinatu. — członkami fab­
rycznej organizacji partyjnej.

V? pierwszej części spotkania dyrektor 
ekonomiczny St. Suchonski zrelacjonował 
skrótowo stan prac Zespołu ds. Reformy 
Gospodarczej, prowadzonych już od wielu 
miesięcy a poseł tow. St. Baranik dzia­
łalność Społecznej Komisji ds. Oceny Przy­
gotowań do Wprowadzenia Reformy. Bar­
dzo rozległy zakres prac wykonanych do­
tychczas przez sztab fachowców nie za­
pewnia niestety (o przyczynach piszemy 
obszerniej aa innym miejscu) korzystne­
go dla załogi Kombinatu startu w no­
wych warunkach, zwłaszcza w 1982 r. Na 
tym tle szczególne znaczenie i uzasadnie­
nie mają inicjatywy kierownictwa Kom­
binatu, takie, jak zorganizowanie ogólno- 
hutniczej narady z udziałem członków 
rządu, propozycje odnośnie nowego mo­
delu zbytu wyrobów hutniczych i 
uwzględnienia w tzw. prowizorium na 
1982 rok możliwości korekt funduszu płac 
w przypadkach zwiększenia ilości pro­
dukcji, poprawy jej jakości, oszczędności 
matcriałowo-energetycznych. Propozycje 
te zasługują — i niewątpliwie uzyskają 
— szerokie poparcie społeczne — oby 
również i kompetentnych władz!

DRUGĄ, ZASADNICZĄ CZĘSC SPOT­
KANIA, rozpoczęło wprowadzenie tow. K. 
Miniura. Po scharakteryzowaniu aktual­
nej, pełnej napięć sytuacji społeczno- 
gospodarczej, przedstawił na tym tle ro­
lę i główne zadania kierowniczej kadry 
partyjnej, zwłaszcza w odniesieniu do 
trudnej sytuacji niektórych organizacji ■ 
partyjnych i członków partii w zakła­

JEDNO PYTANIE
Gdy pisało się o organizacji partyjnej 

Kombinatu HiL, zawsze zaczynało się od 
przymiotnika „największa". Jak to wy­
gląda dziś? Czy nadal jesteśmy najwięk­
szą zakładową organizacją partyjną w 
kraju?

Na to pytanie odpowiada K. Miniur:
— Nadal jesteśmy największą organiza­

cją zakładową w Polsce. W chwili obec­
nej skupiamy 7599 członków działających 
w 482 grupach partyjnych, 128 OOP i 101 
POP. W trzecim kwartale skreślono 139

Godzina 
szczerości

dach i wydziałach Kombinatu. Partia 
ma prawo oczekiwać od aktywu gospo­
darczego działań sprzyjających integracji 
członków partii i umacniania jej pozycji 
wśród załogi, obrony przed niewybredny­
mi atakami na jej członków i na całą or­
ganizację, prowadzenia wyważonej ale 
konsekwentnej polityki stabilizacji sytua­
cji, sprzyjającej wysiłkom na rzecz two­
rzenia oddolnego frontu porozumienia 
społecznego. Nasza kadra kierownicza, 
która pomyślnie złożyła trudny egzamin 
swej dojrzałości obywatelskiej w trud­
nym okresie sierpnia 89 r. i następują­
cych po nim miesiącach — jak podkreślił 
w swej wypowiedzi dyrektor naczelny, 
tow. E. Pustówka — ma niezbędny auto­
rytet, wiedzę i doświadczenie, aby speł­
niać swe zadania również w obecnej, o 
wiele bardziej skomplikowanej sytuacji 
społeczno-gospodarczej.

PONIEWAŻ TA „GODZINA SZCZE­
ROŚCI", jak to spotkanie nazwał tow. 
Godawa, odbywała się po raz pierwszy, 
kadra kierownicza nie kwapiła się na ra­
zie szerzej do udziału w dyskusji. Dys­
kutanci z tego grona tow. tow. Czosny- 
ka, Kowalczyk, Godawa, przedstawiali 
trudne problemy, jakie obecnie absorbu­
ją czas i siły kadry kierowniczej (refor­
ma gospodarcza, powoływanie organów 
samorządu pracowniczego) a wymagają­
ce również zaangażowania aktywu par­
tyjnego. Tow. tow. St. Korzeń i St. Bro- 
żyna — sekretarze KF — podbudowali 
wypowiedź I sekretarza KF konkretnymi 
przykładami biernej postawy niektórych 
kierownictw wobec rozwoju sytuacji w 
podległych zespołach pracowniczych i 
podkreślali m. in. konieczność częstego 
prowadzenia dyskusji i wymiany poglą­
dów na te tematy.

W spotkaniu uczestniczyli również ofi­
cerowie z Terenowej Grupy Operacyjno- 
Kontrolnej, rozpoczynającej działalność w 
Kombinacie. Jej szef, tow. ppłk Jerzy 
Mazurkiewicz zaapelował do kierowni­
ków o współpracę deklarując równocześ­
nie gotowość brania udziału w działal­
ności organizacji partyjnych Kombinatu

J. CHC-M-t

członków, a w październiku złożyło legi­
tymacje 147 towarzyszy. Dodać trzeba, że 
kilkunastu towarzyszy skreślonych zwró­
ciło się do nas o przywrócenie im praw 
członkowskich. Sprawy te są rozpatrywa­
ne. W ciągu ostatnich trzech miesięcy, 
dodajmy niełatwych miesięcy, wstąpiło w 
nasze szeregi 7 nowych kandydatów. Mo­
że nie jest to cyjra oszałamiająca, nie­
mniej świadczy o tym, ie ludzie nie tyl­
ko odchodzą z partii jak to rozdmuchiją 
wrogie nam siły.

Dziękuję za wypowiedź.
LUDWIK MIKRUT

Spotkanie to dowiodło jak bardzo by­
ło potrzebne W Kombinacie HiL 
spotkali się we wtorek przedstawi­

ciele Samorządu X zakładów hutniczych 
w całym kraju aby przedyskutować 
interesujące ich sprawy i wymienić 
doświadczenia. Do tej pory brak było 
forum dla tego rodzaju koniecznych 
konsultacji; teraz jut spotkania będą 
się odbywać systematycake.

W toku dyskusji mówiono przede 
wszystkim o sytuacji w jakiej znajdu­
ją się tworzące aię w hutnictwie Sa­
morządy. Status quo jest różne: są już 
zakłady posiadające wybrane Samo­

Nasz gios musi się liczyć
rządy, są takie, w których wybory są 
w toku. Są i takie, gdzie podobnie jak u 
nas funkcjonują komitety aałożyciel- 
skie. Wspólnych spraw do rozwiązania, 
jak okazuje się, jest multum. Wątpli­
wości — także nie mniej. Zdanie par­
tnerów. gdyż jak wszędzie tak i tu li­
czy się tylko wspólny front, jesrt nie­
słychanie ważne.

Czy przystępować do zrzeszeń? Nie, 
nie widzimy takiej potrzeby — mówio­
no — chyba żeby się okazało, że wstą­
pienie okaże się dla nas po prostu ko­
rzystne- •

Reforma gospodarcza! Sytuacja we 
wszystkich zakładach okazuje się je­
dnakowo niedobra jak w Kombinacie 
HiL. Wszędzie straszy widmo deficytu, 
a co za tym idzie brak perspektywy 
na samodzielność, ergo — samorząd­
ność.

CO MI Z TEGO?
PRZEGLĄDAJĄC dokumenty prowa­

dzone prze« Straż Przemysłową za»wa­
żyłem wzrastającą w miesiącu listopa­
dzie br. ilość zatrzymań w bramaeh 
Kombinat» pracowników wynoszących 
przeróżne przedmioty. Nadmienić przy 
tym jednak należy, że prym wiodą pra­
cownicy przedsiębiorstw zatrudnionych na 
terenie Kombinatu jak np. Budostal, 
Mostostal, HPR, KPBPP. Są też, »reszty 
nieliczne przypadki zatrzymań pracow.S- 
ków Huty.

A CO SIĘ WYNOSI? — praktycznie 
wszystko co tylko można unieść względ­
nie wywieźć począwszy od olejów napę­
dowych, benzyny aż do odkurzacza włą­
cznie.

Zastanawia mnie tylko jedno na co 
komu nagle jest potrzebne 5 kg nakrę­
tek metalowych, bo 5 czy 10 sztuk to 
zrozumiałe, ale aż 5 kg, tego to nie wiem. 
Poza tym wynoszone są liny konopne,, 
liny stalowe, worki foliowe, ściernice 
trzpieniowe i znowu aż 7 sztuk, rękawi­
ce ochronne a nawet i drabina malarska.

Wartość wynoszonych przedmiotów jest 
różna, ale niejednokrotnie nie opłaca się 
wynosić żadnych przedmiotów, bo nieza­
leżnie od sankcji administracyjnych w 
swym zakładzie »prawy często są kiero­
wane do organów MO. Pracownicy zgla-

Długo dyskutowana jest sprawa cen. 
Inne możliwości mają zakłady nowo­
czesne, a zupełnie inne o starej te­
chnice: jak rozwiązać ten problem? Je­
dno jest pewne, do żadnych manipula­
cji z cenami nie wolno dopuścić.

Wiele kontrowersji budzi również 
sprawa zysku, nikt nie chce się godzić 
na deficyt. Hutnictwo powinno być do­
chodowe jako całość, co nie znaczy, że 
niektóre zakłady będą może musiały 
być nierentowne. Dużą rolę powinny 
odegrać podatki obciążające przedsię­
biorstwa: chodzi o ich elastycaie sto­
sowanie aby stały się instrumentem 

ekonomicznego oddziaływania, a nie 
hamulcem-

Jak powinno wyglądać rozdzielnictwo 
surowców i w ogóle zaopatrzenie hut? 
Jak ma wyglądać prawidłowy model 
zbytu naszej produkcji? Co zrobić z 
systemem płac? Jaki powinien być nasz 
stosunek do prowizorium systemowe­
go? Jaki jest rzeczywisty koszt na­
szych wyrobów? Pytań takich słyszało 
się wiele, ale nie dziwmy się, że nikt 
me potrafi udzielić na nie pełnej od­
powiedzi. Wątpliwości muszą być sto­
pniowo. krok po kroku, wyjaśnione. 
Problemy — rozwiązane. I mam na­
dzieję, że tak będzie, a celowa temu do­
brze przysłużą się dalsze spotkania 
gremium hutniczych Samorządów.

Kolejne spotkanie zaplanowane zo­
stało na dzień 3 grudnia bc. także u 
nas w Kombinacie. (Ml 

czający się po odbiór zatrzymanych le­
gitymacji służbowych swe postępowanie 
tłumaczą długoletnim stażem pracy, oras 
że takie wykroczenie zdarzyła aię im pe 
raz pierwszy. Zatrzymane przedmioty 
wracają zawsze do macierzystych wlaici- 
eieli celem zagospodarowania.

Powyższe przykłady świadczą e nie­
właściwej gospodarce materiałowej w 
tych zakładach, braku odpowiedniega za­
bezpieczenia, a przede wszystkim braku 
odpowiedzialności za powierzone mienie.

JERZY SKARŁA

W dniu 23 listopada 1981 r. » 
z własnego wyboru przyjął śmierć 

mgr KAZIMIERZ BEDNARCZYK 
działacz partyjny i samorządowy, 
rzecznik Komitetu Kontroli spo­
łecznej w Nowej Hucie, uczciwy i 
żarliwy człowiek.

Wszystkie swe lata poświęcił wal­
ce o godność ludzką i sprawiedliwość, 
• urzeczywistnienie ideałów socja­
lizmu. Odszedł, gdy owładnęło nim 
poczucie osamotnienia w tej walce.

Cześć Jego pamięci.
Naczelnik Dzielnicy 

Kraków — Nowa Huta 
Organizacja PZPR 

w Urzędzie Dzielnicowym

KAZIMIERZ BEDNARCZYK NIE ŻYJE

Miał 57 lat i jeszcze wiele 
do zrobienia dla swojego mia­
sta i ludzi, którzy z wielkim 
zaufaniem powierzali Mu na­
wet prwatne sprawy. Bo choć 
od trzynastu lat przebywał na 
rencie inwalidzkiej, w Jego 
życiu nie było bezczynnego 
ani jednego dnia, ani jednej 
godziny, takie pojęcia, jak 
relaks, spokojny, normalny 
posiłek były dla Niego poję­
ciami głównie teoretycznymi. 
Ludzie przychodzili do Niego, 
jako do Rzecznika Kontroli 

Społecznej i zarazem Prze­
wodniczącego Dzielnicowego 
Komitetu Kontroli Społecznej, 
i także jako do Przewodniczą­
cego Komitetu Obwodowego 
osiedla Bohaterów Września 
_ ale przede wszystkim przy­
chodzili do Człowieka.

Dla Kazimierza Bednarczy­
ka nie było spraw ani łat­
wych. ani trudnych. Łatwe 
po prostu nie istniały, obcho­
dziło go wszystko, wgłębiał 
się w każdy szczegół ludzkie­
go bólu- Trudnych spraw nie 
uznawał, x całą energią za­
bierał się do rozwikływania 
problemów najdrażliwszych, 
nawet gdy źródła wiodły do 
najwyższych instancji spo­
łecznej hierachii. Dla niego 
wszystkie sprawy dotyczące 
człowieka — były ważne, by­
ły bardzo ważne.

Jako Przewodniczący
DKKS, w tę pracę społeczną 
wkładał całe »erce i duszę. 
Znajdował czas by dotrzeć do 
ludzi egzystujących na pod­
daszu, znajdował siły by uka­
zać nadużycia w naszej 
dystrybucji. Napiętnował 
wszelką nieuczciwość i zło. 
Sam tył niezwykle skromnie.

po blisko trzydziestu latach 
pracy zawodowej w warszta­
tach drogowych PKP w Bie­
żą no w >, w specjalnej jedno­
stce odbudowy mostów kolejo­
wych na linii Kraków — Tar­
nów — Przemyśl oraz Kraków 
— Chabówka — Nowy Sącz, 
następnie na różnych szcze­
blach instancji partyjnych 
odszedł jako sekretarz ds. e- 
konomicznych Komitetu
Dzielnicowego PZPR w No­
wej Hucie, na rentę inwalidz­
ką II grupy. Ojciec trojga 
dzieci, wówczas jeszcze nie­
samodzielnych, mógł rodzinie 
zapewnić graniczącą z ubó­
stwem egzystencję. Dlatego, 
jak mało kto rozumiał wszel­
kie odcienie ludzkiej rozpa­
czy i bezradności.

Był Człowiekiem niezwykle 
czynnym i anj stan zdrowia, 
ani inne przeciwności nie zdo­
łały go odwieść od ludzkich 
«praw. Nie przechodził nigdy 
obojętnie wobec krzywdy 
człowieka. Był urodzonym 
działaczem społecznym. In­
teresowała go zarówno »pra­
wa gorącej szklanki mleka 
dla dziecj w szkole, jak i 
zniszczony chodnik w osiedlu 

JANINIE MAŁYCH A 
— wyrazy głębokiego 
współczucia » powodu 
śmierci MĘŻA składają 

Kierownictwo, organiza­
cje związkowe, organiza­
cja partyjna oraz kole­
żanki i koledzy s Pionu 

Głównego Księgowego 
Kombinatu

czy też afera dużego formatu 
w placówce handlowej. Nie­
zmiennie w skromnym, brą­
zowym ubraniu, pukał do 
wielu drzwi, szukał wszel­
kich możliwości rozwiązania 

blemu, gromadził materia- 
i przedstawia) fakty na

dzielnicowych konferencjach 
i zebraniach by po upływie 
czasu stwierdzić, że zmieniło 
się niewiele, prawie nic, że 
wszystko trzeba zaczynać od 
nowa. Jako kontroler społecz­
ny niewielką miał satysfakcję 
z działalności często przekra­
czającej fizyczną i psychiczną 
Wytrzymałość.

Ostatnio był bardzo zmęczo­
ny, u kresu sił. W poniedzia­
łek rozstał się * życiem. 
Śmierć przyniosła wyzwole­
nie. Zostały trudne sprawy, 
którymi się zajmował. Zosta­
wił list, który posiada 
nowohucka Prokuratura.

Odszedł Człowiek prawy. 
Jego pogrzeb odbędzie się na 
Cmentarzu Rakowickim 30 
bm. o godz. 13.30.

Rodzinie Zmarłego składa­
my wyrazy serdecznego 
współczucia.

Koledze
JANOWI WILKOWI 

wyrazy głębokiego współ­
czucia ■ powodu śmierci 

MATKI składają 
Pracownicy TM i TR

Pani mgr inż.
JANINIE LĘCZNAR 

wyrazy głębokiego współ­
czucia » powoda śmierci 

MĘ2A składają 
Pracownicy s TM i TR

Dnia 21 listopada -zmarła
IRENA SŁABO3Z 

była pracownica Kombi­
natu HiL, długoletni 
członek Polskiego Związ- 
ka Niewidomych, sekre­
tarz Zarządu Koła w No­

wej Hucie.
Pogrzeb odbędzie się 

30 listopada o godz. 13 
na cmentarzu w Woli 
Duchaekiej. Zegnamy ją 
s głębokim bólem

Zarząd Koła PZN w 
Nowej Hucie
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Wyroby hutnicze za żywiec!
BRONISŁAW A ROSZKO: — Przygoto­

wując wę do rormowy «a temat «j:*e- 
dary u>iaaa>łej — u>yroby hutnicze X> 
śgmiec — starałam. się wysondować 
opinie kudeł spoza huty. Ich opinie sa 
krytyczne, ■ te wybrałom następujące:

• hutnicy doszczętnie objedzą kra­
kowian, bo rolnik chętniej odda świnie 
ta blachę czy kątownil^niż w ramach 
kontraktacji;

• huta dokonuje podziału krakow- 
sk :ch załóg na lepsze i gorsze, a wy­
korzystując swoja silę przebicia sama 
zapewnia sobie miejsce w kategorii 
tych najbardziej uprzywilejowanych.

Czy Pan jako autor pomysłu potrafi 
po obronić przed tymi zarzutami?

EUGENIUSZ PUSTOWKA: — M»W 
•*e«ąć ®d idei te«« pomrsłu. Przede 
wuystkim niepokoił» n>< »praw». ie z»- 
ł»C» na stanowiskach prary — wobee 
której mamy obowiązek żywienia pr«fi- 
laktyeanege — nie ¿«staje posiłków odpo­
wiedniej wartości, których oczekuje i 
które jej sie naleaą.

B. R.: — To powinno być około iy- 
staca kalorii dziennie.

F. P.: — Tak. \ ostatnie nasze dostawy 
tej ilości mięsa ani wagowo ani jakościo­
wo nie zapewniały. Zwłaszcza, że na ży­
wienie profilaktyczno-recencracyjHe do- 
•śatenty tylko drób i wyroby tzw. podro­
bowe, też w zbył małych Ilościach. Toteż 
«gęsto na zebraniach Załogi, w których 
laezestniezyłeni było to przedmiotem słusz­
nych uwag. Zastanawialiśmy sic więc w 
kierownictwie jak wywiązać się z naszych 
obowiązków wobec załogi w tej trudnej 
dla wszystkich sytuacji żywieniowej.

R- R.r — To jest punkt widzenia dy­
rektora. który dba o załogę. A punkt 
widzenia mieszkańca Krakowa, tej 
w’a-">ie spo'cc*nośei?

E. P.: — Nasze założenia nie są sprzecz­
ne ani z interesem mieszkańców Krako­
wa. ani z interesem załóg innych zakła­
dów pracy naszego miasta. Przecier 
wszystkie wyroby, które w ramach tej 
sprzedaży będziemy dostarczali na wieś 
— ta wyroby ponadnlanow e. Nie zabiera­
my ich naszcm klientom, 1'waż.iłiśmy. 
że jeśli skupimy żywiec, to będzie te ten 
żywiec, który nie byłby w ogolę skupio­
ny i nie trafiłby i tak do GS-ów. Po 
prostu — jedli uruchomimy bodźce zaehe- 
eająee chłopów do sprzedaży łuczników — 
1« przecier nie zabieramy nikoma im i rwa. 

a wypuścimy » obór trzodę. Trafi ona <ta 
hutników w eodzienuycb posiłkach. To 
jeat generalna aaaada. Niezależnie od 
tego, M prowadzić będziemy »kup, prze­
znaczamy dia prezydenta odpowiednią 
pulę naszych wyrobów walcowanych. A 
więc i prezydent i wojewodowie regio­
nów. w których zamierzamy prowadzić 
akcję, także zyskują. Na razie sprzedaż 
kompensacyjną prowadzimy wyłącznie w 
naszym województwie miejskim krakow­
skim — oczywiście ta zgodą prezydenta. 
A więc i władze miasta będą mogły dzia­
łaś na rzecz lepszego zaopatrzenia.

W pierwszym etapie ograniczyliśmy »ta 
— za zgodą samorządu i związków zawo­
dowych — do działań a myślą o popra­
wie posiłków profilaktyezno-regeneraeyj- 
ayeh, choć pierwotnie myśleliśmy również 
o poprawie zaopatrzenia »»logi w mięso 
na kartki. Akcja trwa i odbywa s>« 
według obowiązujących przepisów pań­
stwowych. Mamy zgodę władz, dokona- 
jerny sprzedaży naszych wyrobów i zaku­
pu mięsa po obowiązujących oficjalnie 
cenach. Zawarliśmy też umowę z Z.akła- 
darni Mięsnymi, które skupiony pray 
naszym udziale poprzez GS-v żywiec 
przerobią na mięso i wrdliny. W tej po­
staci ten żywiec trafi do hutniczych sto­
łówek.

Na zaspokojenie naszych potrzeb w 
dziedzinie żywienia potrzebujemy około 
’« ton miesięcznie. To jetrt 3 tony dzien­
nie. a więc 3# sztuk dziennie. Dużo.

Po zamieszczeniu artykułu w „dSuoeeta 
Krakowskiej", której udzieliłem wywia­
du. mamy wiele telefonów. Rolnicy przy­
jeżdżają do huty. Zainteresowanie jest 
duże. Pięciu naszych pracowników działa 
już w terenie. Kontaktują się z GS-arni, 
wstępnie rozeznają potrzeby asortvmen- 
towe rolników. Do magazynów Gminnych 
Spółdzielni dostarczymy nasz towar, głow­
nie blachę, rury i żelazo zbrojeniowe. 
Rolnik, który przywiezie trzodę, nie bo­
dzie musiał zawierzyć asygnaeie, którą 
mu Huta Lenina wystawi, ale naocznie 
przekona słę. że potrzebny mu materiał 
już na niego czeka. To pr»y ogólnej 
nieufności stanowi ważny argument. 
Cheemy by tą samą furmanką dostawę* 
mógł zawiełć do domu nawę wyroby.

B. B.: — Dlaczego wiec nie oddamy 
prezydentowi naszych ponadplanowych 
wyrobów, by mópł oiywić skup »a 
sizale całego miasto? Dostawalibyśmy 
wowezas p-opo-ejonatHą do podaży i 

mseijch potrzeb część'. a i )! raAowiitn# 
mieliby eo kupić w sklepach.

E. P.: — Rozumowani« pani byłoby 
słuszne w «dniesieniu do ogólnego szopa- 
trsenia kartkowego. Natomiast jeśli mówi­
my • żywieniu profilaktycznym — ta mu- 
■ćmy myśleć o tych ludziach, którym 
Takie posiłki przysługują. A tego mo 
możemy wiązać a zaopatrzeniem Krako­
wa. Ściągając mięso na poprawę lvefa 
posiłków nie robimy tego kosztem in­
nych obywateli nassego miasta.

B. R.r — Grudzień jest pierwszym 
miesiącem akcji. Nasz eksperyment 
dopiero się będzie mógł sprawdzić. 
Wiem również, że zainteresowanie rol- 
ników zwłaszcza z województw ościen­
nych, z tarnowskiego i nowosądeckiego 
jest duże.

E. P.: — Jeśli bedzie zgoda tamtejszyob 
wojewodo», ta i tam bedaicmy mogli 
najzupełniej legalnie trafić. >ł pierwszym 
etapie, zanim przystąpimy do rozmow » 
władzami administracyjnymi Tarnowa i 
Nowega Sącza, ohoieliśmy zacząć od Kra­
kowa. Tu władze ustosunkowały się przy­
chylnie do naszego pomysłu uważając, że 
nie odbędzie się to niczyim kosztem, na­
tomiast mieszkańcy wsi naszego woje­
wództwa wzbogacą swój stan posiadania 
o deficytowe artykuły hutnicze. W moim 
poleceniu iw 31 z 14 listopada, które ac- 
stalo wydane, mówi się o tym. że akcja 
będaie prowadzona do końca tego roku i 
następujących powodów. Praktyka poka- 
że c« trzeba będzie zmienić. Okaże się 
leż. ery nasze przewidywania eo do sku­
pu się potwierdzą. Zorientujemy ur w 
skali potrzeb. Przecież od 1 stycznia wie­
le się zmieni jeśli chodzi o ceny. Byc 
może w nowym roku potrzebne będą at»- 
pelni« nowe inicjatywy. Możliwe, że na 
tle rożnych dysonansów społecznych ja­
kie naszej akcji mogą towarzyszyć, ogra­
niczymy się i na przyszłość do posilkow 
profilaktycznych, rezygnując z poprawy 
»»opatrzenia załogi w mięso na kartki.

B. R.: — W wywiadzie dla Gazety 
Krakowskiej wyraził Pan obawę, że la 
nasza sprzedaż wiązana może zaważyć 
na puli mięsa dla Krakowa i dla h-tifp 
z centralnego rozdzielnika.

E. P.: — Nie mamy pewności e* <ta 
Motał skupu. Ale musimy mieć zapewnio­
ną ilość aktualnie nam przygnaną. tne- 
etaj dojdzie do sytuacji, że e»ły uom 
wysiłek poszedłby na marne, bo my da- 
w»m>vsmy nane wyroby. . łstam lefcbą 

teka »ubrałby aam to eo się nam natęży, 
w ilości, klorą udało nam się skupić. 
Podkreślam rai jewcze: Kraków musi 
swoją pulą dostawać. Choć wiem dos­
konało, że prowadzenie takiej akcji nw 
ae wywoływać w społeczeństwie różne •• 
pinie — ale najczęściej wynikają one p« 
prostu ( niedoinformowania, i niesrozus 
mienia nanaych intencji. My nie mamy 
zamiaru przepychać się tylko dlatego, i« 
uiamy towar do zaoferowania, Unikamy 
stwarsania sytuacji w której silniejszy 
ma, a słabszy nie ma. ale to ustawieni« 
organizacyjne, któro u nas obowiązuj«, 
tego elementu nie aawiera. Przy dysku­
sjach z samorządem i związkami ton *«• 
gunient właśnie zaważył aa aa wożenia 
doialania tylko do spraw żywienia pr«a 
rHaklycsnego. Gdybyśmy mieli to przed« 
ńęwidęcie rosszerzyó o poprawą Hops, 
irzenia załogi w mięso na kartki, musiao 
libyśmy mieć pewność, że pula Krak«« 
wa będzie się o tyło zwiększać, o tle my 
skupimy. Inaczej rzeczywiście byłoby W 
przeciąganie mięsa do kombinatu, koows 
tern mieszkańców Krokową, do naego obó 
solutnie nie eheemy dopuście.

Jeoaeze jedna sprawa. Dojemy awsao 
wyroby na wieś. Mieszkańcy miasta icR 
na ogól nie potrzebują. A więe jost ta 
wyeliminowanie ekonomicznych hamwłs 
rów. Przypomnę, że będą to wyroby ( 
ponadplanowej produkcji.

B. R..- — To brzmi trochę dziwnie gdy 
w aktualnej sytuacji produkcyjnej mdt 
nu ye o wyrobach ponadplanowych.*

F. P.: — Rzeczywiście, pracujemy W 
tej chwili na niższym poziomie ilośełoa 
wym niż byliśmy dotychczas przyzww 
Ogajeni. Jest on uwarunkowany dosiawaa 
mi energii, węgla Ud. W naszym porlfo» 
lu zamówień mamy wielkość planu opeo 
ratywnego związanego ze środkami, któa 
re do produkcji otrzymujemy. Cała ta 
akcja zamykająca potrzeby profilaktycsa 
n«o żywienia w mięso i wędliny możo 
nas kosztować ok. sdś ton wyrobów watą 
cowanych miesięcznie. Jest In żadna pito 
łą, ba w ubiegłym miesięcu przekroczy« 
litany wyroby wale. • kilkanaście tysita 
•y ton.

A więc Mk tooete* nie czynią« innym 
UHzczerbkn. poprawiąmy w grudniu 
posiłki profilaktyczne załogi, do mteg* 

Jeates'my zobowiązani. Wybraliśmy dro­
gą nłekołtzyjną a dającą efekty. I «ą« 
darę. że tak to załoga odbiera.

B R..- — Dcieknk’ za rormou-ę.

Me jest dobrze, ale nie należy dramatyzować
— W Nowej Hartę pmw> eyademta śwterwbu — sną* mnie Mobowa wtaw- 

cią stroskany ojciec.
— Kiłkunastoletoia contra wraca ze orkołs s p^eecnżom wpław do setaytu 

adnotacji naskępująe»J treści: dmaeko nśe mw w-ctascło. Buta, podpis itadm- 
cow.

Te ! tnrte mfo-rmacJo jołewi Mysfca- 
ericy obiegają ponad dwustu«ystęezną 
dzielnicę I albo wprawróją w osłupie- 
nie, albo budzą postrach. Czasami, są 
tó wieści przekazywane n* zasadzie — 
jedna pani, druj»ej pani... Dlatego *»»ż 
postanowiłam sprawdzić, jak to jest i 
ćyiTsi dermatologicznymi i MNiymi sen­
sacjami. Co z pasożytaMi? Bo pcze- 
cież trzeba powiedzieć wprost, są to 
przeważnie choroby brudu, łatwo prze­
noszone w zbiorow-.skach dziecięcych. 
Proszę o stanowisko w tej sprawie le­
jca rza-pediatrę, wi»-eprzew*odDKz*«ą
Komisji Zakładowej ..Solidarność” w 
Zesoole Ottieki Zdrowotnej iw 2 — dr 
ANNĘ ŻORSKĄ.

— Ż nawrotami hoiercbu i wsezmoś- 
ey. mamy do czynienia o«i kiH.tt ku. 
Nie jest to osiągnięcie ostatnich mie­
sięcy. A walka s wszawica >st dlate­
go trudna, że nie ma po prostu 
środków. Niegdyś, miel limy rewela­
cyjny azotom. Przestano produkować 
ten pasożyto-bójczy środek. W tej. sy­
tuacji uciekamy się do starych metod 
— czyli, niestety, do gęstego grzebie- 
ma

— Gęstych grzebieni oe-zyweicie «•» 
m.i.

¡¡wierzb tec wpsiaiuje od kdltu 
la:. Na szczęście wszy odzieżowej je- 
aaete nie nut...

NAJBARDZIEJ BOJĘ S*Ę 
NIEDOGRZANIA MIESZKAŃ

Wyjaśniliśmy więc, jak to jest fak­
ty z wstydliwym', char--Bnmi bru­
du. One są, ale chyba i ich powodu 
Liną przeżyjemy.

AaęowtcąM tej mmy — mówi doktor 
Suoffitka — bardzo boję .się niedogrza­
nia mieszkań. Zmarznięta w kilkugo- 
dzinne-j kolejce matka • dzieckiem wra­
ca do domu — do ztmmego mieszka­
nia.' To byłaby nasza kieska u> przy­
padku epidemii grypy. Temperatura w 
pomieszczeniach powirna oscylować 
przynajmniej w granicach st. C.

Driuii ważny problem — tę cwrte 
przyjdzie nam przetrwać przy słab­
szym wyżywiemu. Najgroinieisze jest 
to dla dzieci i młodzieży. Niedobór 
białka prowadzi do wycieńczenia orga­
nizmu. do zmniejszenia jego odporno­
ści. Dorośli mogą jakoś skromniej 
egzystować, wiadomo, je nasze posiPci 
do niedawna były zbyt obfite, ole dzie­
ci trzeba za wszelką cenę chrome prted 
skutkami kryzysu.

POSTULUJĘ:
SEWI.AtaK A (ŻORĄCEGO *C.BH-A 

W SZKOLE!
No właśnie, trzeba chromu! Tytmau»- 

tatn niewiele się czyni w tym kiarun- 
ku. Aż się prosi, by zwłaszcza tej zi­
my wprowadzić powszechnie w szko­
łach dożywianie. By za niewielką 
przecież opłatą, dziecko podczas dużej 
przerwy — w każ.dej szkole — otrzy­
mywało szklankę gorącego mleka i ja­
kąś słodką bułeczkę. Ze zorganizowa-' 
niern tej formy dożywiania, nie po­
winno być problemu w szkolnych sto­
łówkach. Mleko powinny otrzymywać 
szkoły, żłobki, przedszkola w pierw­
szej kolejności. Zagotowanie mleka, to 
przecież niewielki trud. A bułeczki 
Btożna by ąanwwić w pobliskiej cukier­

ki («M aewiwaiie na Waeisie os-.edta X* 
ptMynaRnnie-j jedna cukiernia), odbie­
rałyby na przykład dyżurne dzieci. Ta­
ki dietetyczny, skromny posiłek po- 
trsebny jest również naucŁycneloną, dla 
rettegeracjś srł.

Rzecz druga — słodycze obj«ł»o rm 
glamentacją. Produkuje się ich »taseo 
więcej, więc rożnie, w rodnych reglo- 
na<śl pododawano do wielkości ze sad- 
nieąyeh. Twardej czekolady jest na ty­
le, że znajduje się ona w Mąglej sprze­
daży (na kartki) i jeszcze z mieśtąea 
na miesiąc 2alega półki. A przecież., 
jeat to artykuł psujący sśę... i skoro 
zo«t-aje, to należałoby ku pożytków, 
daied i młodzieży upiyruiić le iłodtrtc 
kelorte. Po«a reglamentacją'.

Obydwie propozycje sektanba
gorącego mleka w s»koie 1 „upłynnie­
nie" czekolady — czekają na odpo­
wiednie decyzje dzielnicowych wżeru. 
Bo sądzę, z» zwłaszcza ta pierwsza jest 
sensowna, nie w ymaga nakładów i mo­
ry przerobowych. Wymaga zaledwie 
¡«Tlącego podejścia do sprawy i załata 
wi.onie od ręki.

StaUłlBA Z4>ROWr»AT 
NOatMALNHż

O przygotowanie na ewesituulne me- 
ąpodzianki, Jakie nam może przynieść 
ninia — pytam także dyrektora naczel­
nego Szpitala Żeromskiego i ZOZ-2 — 
dr STANISŁAWA W1LKONIA.

— Służba zdrouia? Normalnie, t« 
roku przygotowujemy się na eweotuoł- 
ne skutki srogiej zimy.

— Dobrze nie jest, alf mę naleoy 
dramatyzować...

.'damy sporo leków pochodzących t 
darów, z zagranicy. Oczywiście, .ta to 
krótkie serie, które po dokłathripsn roz­
poznaniu mogą być stosowane, głów­
nie w lecznictwie zamkniętym... Cię»- ■ 
ko jen ze środkami opatrunkowymi.

KŁĘtaKA X STROPAMI
1 OPATRUNKAMI

W «prawach leków najlepiej »«dygę 
»owana jest mgr MARIA KOBZENt.fi 
«- inspektor da. gosp<xia-riai lękam:

Panią Korzmek odwiedaaM» w prz»f 
•óiodm Na Skarpie. Rezyduje hu aa W 
pięśrze przy Ośrodku Dziennym 
rue Nerwie.

Wie. jakimi lekami pierws-zej po»» 
trzoby dysponują aktaiałnie prąydfgjn 
dnie oraz iż*k zaopatrzone »ą ayśeR^ 
Praouje w oparciu o urf-orwsołor kwar* 
teiny CEFARM-u.

W /V kwartale tego soku. <sW 
brukuje leków grzectwgryp^wy^- 
Aspiryny, wapno, antybiotyki. witamt> 

— to wszystko jest. Natomiast wy» 
stępują «^'dobory syopów praeciża» 
kaszlowych. Herbapol »« dostarcza 
potrzebnej Hości ziół do ich produk­
cji. Brakuje korzenia ślazowego. prótO’- 
sanu. ckolapogt... Nie ma więe z eeego 
robić syropów.

— Driuja grupa deficytowych lec.orę, 
la wszelkie środki przeciwbólowe. Bra­
kuje piram-.donu. pabialginy, pyralgie 
iiy. weramo-nu. gardanu, pego-ntalginih 
Brakuje tez lekóu> schomeń dróg ióA» 
eiowyeh.

— A juz zupełna klęska jest z opa­
trunkami. Permanentny niedoslatił» 
u>aty, ligniny, gazy, opasek, poloplast« 
i wszelkich plastróu), kompresów. Od 
czasu, do czasu zaledwie, pojawiają się 
termometry.

— Taki je»t stan nowohuckiej służby 
sdrowia ną dzisiaj. Nie jesft dobrze — 
powtórzę za dr Wilkomem — ale pa­
nika ! obiegowe opinie są ni« bwm* 
w pełni uzasadnione. W każdym razie 
niczego me przysparzają za wyjątkiem 
paraliżującego nt-.-poko.ru. Nie dr.mwta 
IjMMgmy więe!

i*ŁNKV*A MM-Mft ł



(MOS nowa HUTY Nr « (MON

Ofco w eJw i »eUrmą go»p<*dar«x^ Zimny tusz
Muszę przyznać, że z ogromnym za- 

k-iteresowaiiiem szedłem na spot­
kanie z ministrem hutnictwa i 

przemysłu maszynowego Zbigniewem 
bzalajdą. Spodziewałem się bowiem 
odpowiedzi na kilka nurtujących hut­
ników pytań odnośnie reformy 
gospodarczej. Powinienem, po 
prawdzie, być w tym czasie w druka-- 
«u, aie spotkania z ministrem nie tra­
fiają się znów tak często, aby z okazji 
■rezygnować.»

Minister Szałajda i dyrektor naczel­
ny Kombinatu HiL Eugeniusz 1’ustów- 
ka zaczęli rozmowę z dziennikarzami 
od stwierdzenia, że o powodzeniu re­
formy zadecydują doświadczenia naj­
większych zakładów przemysłowych, 
takich jak właśnie Kombinat HiL. Ję­
tek ooe wejdą w system reformy w 
miarę beakalizyjnie, o mniejsze zakła­
dy nie ma co się martwić. Potem było 
trochę tortów, ■ wynikły one z pyta­
nia jednego z dziennikarzy: co dsiś w 
•gule może rotoistw. No i już tema! 
seformy.

Są u nas w kraju, wyjaśniał mini- 
•ter, dwa skrajne »tano-wiska, piesw- 
am, że aie ma żadnych warunków, 
•ńy reformę goapcdarczą wdrażać, a 
więc lepiej w ogolę odstąpić od niej i 
Cłruaie — wprawdzie dużo jest różnych 
niewiadomych, ale mc ma cc się na 'o 
oglądać — trzeba reformę wprowadzać 
bea względu na warunki. Oba stano­
wiska są nie do przyjęcia! Resort oraz 

uważają, że nic ma innej aiter- 
Cywy jak tylko wejście w reformę.

*a w tym jednak, aby uwzględnić 
•razystkie istniejące realia i przeszko­
dom stawić woła. Trzeba wprowadzać 

reformę w postaci jak najbardziej 
zbliżonej do kształtu modelowego.

W tym momencie po raz pierwszy 
padło słowo: prowizorium. Nie muszę 
dodawać, że podziałało ono na zebra­
nych jak... włożenie kija w mrowisko. 
Wywołało burzę pytań. A to co usły­
szeliśmy, to po prostu przysłowiowy 
zimny prysznic.

Nie zaskoczyło mnie bynajmniej 
stwierdzenie, że reforma, to nie zda­
rzenie. ani lekarstwo działające uzdra­
wiająco na naszą gospodarkę. To pro­
ces, długie i żmudne działanie wyma­
gające od nas wszystkich dużego wy­
siłku i wielkiej dyscypliny. O tym 
dobrze wiedziałem i starałem się 
w mych publikacjach przekazywać 
Czytelui-iom tę, gorzką może dla wie­
lu prawdę. Ale, że wonodaimy w sys­
tem reformy z lak fatalnymi, założo­
nymi już z góry wskaźnikami, nie, to 
było już kompletne zaskoczenie!

Prowizorium ma potrwać rok. W 
tym czasie poczytanie jeszcze sporo to 
starego systemu — działać będzie roz­
dzielnictwo podstawowych deficyto­
wych środków, takich jak energia 
elektryczna, gaz, surowce, wyroby hut­
nicze ta więc chodzi zarówno o nasze 
zaopatrzimie jak i o nasz zbyt!}. Okres 
przejściowy ma charakteryzować się 
stopniowym, powolnym wchodzeniem 
w reformę.

Zaakcentujcie, mówił minister, ie 
jestem w pełni za reformą gospodar­
czą, ale przy niezbędnym uwzględnie­
niu realiów, tak aby się udała. Nie 
można natomiast rzucić jej na burzli­
we wody, bo się utopi.

Perspektywy dla huty? Tu już po- 

wiato wręcz mrozem. Uwzględniając 
nowe przewidywane ceny zaopatrze­
nia i zbytu (ok. dwa razy wyzsze od 
obecnych) hucie grozi wkroczenie w 
system reformy z bagażem... 5 do 7 
miliardów złotych deficytu. To «twier­
dzenie zbulwersowało obecnych. Padły 
Więc zaraz pytania skąd takie nieko­
rzystne dla huty wyliczenia, jak zmie­
nić tę fatalną sytuację itd., itp.

W odpowiedzi słyszymy o wskaźni­
kach ekonomicznych, które tak, a n-e 
inaczej w huc.e się kształtują, o nie­
korzystnym układzie ccn zaopatrzenia 
oraz cen eksportowych i w ogóle zby­
tu. Następnie — o niskiej społecznej 
u ydajuosci pracy, która musi ulec 
zmianie. Może trzeba będzie zlikwido­
wać jakieś nierentowne wydziały? Coś 
zatrzymać, z czegoś zrezygnować? 
że zwolnić część pracowników? A może 
zrezygnować z jakiejś óaiaŁalnoicj po­
zaprodukcyjnej ?

Jestem zaumiosiy tym co słyszą, nie 
bardzo chcę wierzyć własnym uszom. 
Jak to, taka ma być recepta na po­
prawę sytuacji największego w kraju 
zakładu przemysłowego? Tak ma wy­
glądać, przy z góry zakładanym defi­
cycie finansowym, system motywacyj­
ny pracy zatogi? Wszak pamiętam, że 
warunkiem podwyżek plac za lepszą 
niż dzisiaj pracę ma być wygospodaro­
wany zysk przedsiębiorstwa. Z zysku 
też powstać mają fundusze na niezbęd­
ną ula huty' modernizację, koniecuią 
odnowę, inaczej Kombinat się nam roz­
sypie. A tu zamiast zysku, straszy się 
nas deficytem i to Wielomiliardowym,

Co zaś dotyczy przykrej konieczności 
ograniczeń od razu matowa mi 

się inne ironiczne stwierdzenie: jeżeli 
likwidować, to może i także dcdalalnosć 
żywieniową (czysty deficyt), kultural­
ną (zamknąć dom kultury i Wezystkta 
kluby — deficytowe), hotelarską (czys­
ty deficyt), wczasową (kula u nogi — 
deficyt). Zlikwidować gazetę hutniczą: 
na nią też trzeba łożyć. Slowesn, daj­
my ludziom tylko pracę a i tak po­
winni być zadowoleni.

Przepraszam Czytelników za tę ;-or- 
cję goryczy zaprawionej ironią, ale ta­
kie mnie właśnie naszły czarne myśli, 
zwłaszcza, gdy zapytałem ministra, wy 
to tylko u nas w hucie takie żałosne «ą 
perspektywy reformy: usłyszałem, że 
identyczna sytuacja panuje w Kombi­
nacie Huta Katowice, taka sama, lub 
nawet gorsza w zakładach tzw. sta.atto 
hutnictwa.

Z czym więc wyjść do aatog:? Co ;ej 
powiedzieć? O tym, że zmietuć m u «i- 
my (wszyscy) swó.i stosunek do pracy, 
dobrze wiemy. Nikt do naszego go»i'-o- 
darstwa dokładać nie będzie. okazuj* 
się zresztą, żc wszystko w Polsce jut 
jest deficytowe, że pralka, przy no­
wych cenach, kosztować po-.vi.in* 
30—40 tysięcy złotych. Tu rćfie-ksj»' 
kogo na n.ą będzie stać? Żeby praco­
wać lepiej musimy skończyć najpierw 
z bałaganem organizacyjnym i cha- 
wem, z daiesiątkieru codziennych bra­
ków uniemożliwiających pracę, z prze­
rostami administracyjnymi I z wielo 
ma innymi, dobrze każdemu sianymi» 
mankamaitam i.

Hasia do nikogo już dziś nże ;jrae- 
mówtą. Teraa trzeba nam już !yłko 
jedneęso. zgodnie zresztą z założenia«»» 
reformy, motywacji do pracy!

JERZY D A'.ER

Samorząd,a polityka płac w Hucie im. Lenina
Zadaniem samorządu jest przeprowadzenie wśród 

zaiogj dyskusji nad tym, jak w praktyce reai.ao- 
wać zasadę „każdemu według pracy”. Jest to ko- 
aieczsie uzupełnienie programu placowego KRH. 
ogłoszonego w nr 47 „Głosu Nowej Huty” pod 

hasłem „uczciwa płaca za uczciwą pi-acę”.
Zastanówmy się co robić, aby płaca była rzeczywastytu 

wykładnikiem pracy, jej ilości i jakości? Nie byłoby 
z tym najmniejszego kłopotu, gdyby wszystkie prace po­
legały na wykonywaniu tych samych czynności, wyma­
gały od pracowników tych samych kwalifikacji i umie­
jętności, wykonywane były w tych samych warunkach 
ita, a wynik końcowy pracy całego zespołu, wydziału, 
czy zakładu, byłby prostą sumą tej samej pracy, wyko­
nanej przez określoną liczbę ludzi. Urobi tan polega na 
tytn, że w praktyce zdarza się to bardzo rzadko. Nie 
doić, że każdy pracownik wykonuje w pracy różne czyn­
ności, w różny sposób, w różnych warunkach, przy róż­
nych kwalifikacjach, doświadczeniu, stażu ptracy jtp., to 
jeszcae wszystkie te czynniki zmieniają się (a przynaj­
mniej powinny się zmieniać) wraz z upływem czasu. 
Końcowy produkt nie jest więc sumą tych samych czyn­
ności, ale efektem wysiłku wielu ludzi, zorganizowanych 
w zespoły pracownicze, wydziały i zakłady.

Sprawiedliwa płaca powinna uwzględniać wszystkie te 
różnice i wiązać się z wydajnością pracy. Każdy pracow­
nik ocenia przecież swoją płacę poprzez jej wysokość, 
proporcje do innych plac oraz do wkładu pracy. Wiado­
mo również, że zdaniem większości pracujących, płaca 
jaką otrzymują jest niesprawiedliwa.

Podstawą do zróżnicowania płac zasadniczych jest ta- 
ryflikator zaszeregowali. Zawiera on ocenę różnych ro­
dzajów pracy i uzasadnienie dla takiej a nie imnej staw­
ki płac. Zadaniem samorządu jest więc zbudowanie ta­
kiego — zakładowego — taryfikatora zaszeregowań, w 
którym proporcje płac dla różnych rodzajów pracy będą 
zgodne a oczekiwaniami załogi. Należy w tym celu odejść 
od dotychczasowych metod oceny pracy. Polegały one na 
tym, ie ustalano arbitralnie estery kryteria oceny pracy: 
wymagania fizyczne, umysłowe, odpowiedzialność 1 wa­
runki pracy, następnie opisywaito według tych kryteriów 
stanowiska pracy i na tej podstawie umilano, kło i ile 
powinien zarabiać.

Stosowana dotychczas metoda budziła szereg wątpli­
wości. Dotyczyły one przede wszystkim tego, czy 'wymie­
nione wyżej kryteria poawalaią na rzetelną ocenę róż­
nych rodzajów pracy. Nie uwzględniano przy tej ocenie 
Innych ważnych wymagań, jak np. napięcie nerwowe, 
umiejętność kierowania ludźmi, uciążliwość pracy, Czy 
też obciążenia wynikające z kontaktów międzyludzkich. 
Ponadto, arbitralny i opisowy sposób oceny różnych prac 
ro*m!jal się często i potrzebami praktyki. Aby stena 
pracy była sdczuwana praer, zaloię jak# sprawiedliwa, 
musi uwzględniać jej spinię. Można to osiągnąć stosując 
punktowy sposób oceny pracy. Po ustaleniu (poprzez 
dy.skusję wśród załogi odpowiednich kryteriów oceny 
pracy, „ms-bije Bię" te kryteria na określone cechy, na­
stępnie każdą cechę należy przeanalizować, jakie jest jej 
natężenie, ten. w jakim stopnhi utrudnia wykonywanie 
„normalnej” pracy, a potem dla każdej cechy określa się 
ltoftć punktów.

Warunki pracy. Temperatura: normalna • punktów, 
podwyiszona — 2. wysoka — 4, b. wysoka — ».

Hałas: mały — • ptmktów, ńedni — 2, du«y — <, k 
fc«T — ».

Gazy: strefa III — 5 piu-któw, strefa U — 1«, strofa I
— W.

Oświetlenie: normalne — • punktów, słabe — 2, b. 
»łabę — 4, cteropo — 8.

Kwalifikacje. Wykształcenie: brak — 0 punktów, pod­
stawowe — 4, średnie — 8, wjisae — U.

Staży pracy: x lat — x punktów.
Doświadczenie: małe — 0 punktów, średwie — 2, tea*

— 4.
Przykład: pracownik pracujący w podwyższonej tem­

peraturze i średnim hałasie, posiadający wykształcenie 
pucistawowe i 7 lat pracy na danym sta-iowiiku oiraz du­
że doświadczenie w wykonywaniu takiej pracy, otrzyma 
dodatek do podstawowej, gwarantowanej płacy odpowia­
dający 24 2-J-5-j-0-|-4-ą-7-r 4=24 punktom przeliczenio­
wym.

Prace o takich samych lub zbiiżwiycłi do siebie wyma­
ganiach (pod względem ilości punktów) można uporząd­
kować w odpowiednie grupy zaszeregowań i odnieść do 
taryfikatora ramowego. Trzeba również dodać, że dotych­
czasowa ocena pracy nie była zbyt elastyczna — nie 
zmieniała się w zależności od znńaa.y warunków i wy­
magań pracy.

Nie rozwiązuje to jednak problemów, kture stoją przed 
samorządem w zakresie polityk- plac. Stawki plac — 
nawet bardzo sprawiedliwe — określają, jak wiaoomo, 
tylko tę część płacy, która się pracownikowi należy za 
normalną, godzinową, czy mies.ęczztą ilość i jakość pra­
cy. Przekraczanie tego „normalnego'’ potnemu powinno 
być odpowiednio wynagradzane. Sprawa te musi być 
również przedyskutowana wśród załóg.. Wątpliwości 
budei zarówno dotychczasowy sposób ustalania „normal­
nego” poziomu pracy, jak taż system premiowania. Ma 
to jednak swoje przyczyny. Przez długie »kresy c«a>u 
nie ulegały zasadniczym zmianom stawki plac zasadni­
czych, rufcly natomiast koszty utrzymania. Powszechno 
było więe dążenie załóg do zuaeznego przekraczania 
norm pracy i niezmieniania ich poziomu. Wzrost kosztów 
utrzymania rekompensowaziy był również różnymi do­
datkami do plac. Zadaniem samorządu jeel uporządko­
wanie tyci) spraw.

Systematyczny wzrost wydajności pracy, wyrażający 
się w wyniku gospodarczym przedsiębiorstwa (wydziału, 
zakładu) musi znaleźć swtoje odbicie we wzroście piat 
zasadniczych (i odwrotnie, jeżeli wydajność będtie spa­
dać). W podobny sposób rozwiązać należy system premio­
wania. Teoretycznie rzecz biorąc, premie mogą być uza­
leżnione od indywidualnych wyników pracy, jak też od 
bardziej ogólnych zadań, wykonywanych przez niewiel­
kie zespoły pracownicze, czj- też od ogółu zadań awiąza- 
nych z działalnością wydziału lub zakładu. Na podstawie 
dyskusji przeprowadzonej wśród załogi, samorządy Po­
winny ustalić, gdzie i w jakich warunkach stosować na­
leży dany rodzaj premiowania.

Aby rozwiązać i konsekwentnie realizować wszystkie 
wymienione wyżej zadania, należy wypracować taki mo­
del ekonomiczny i strukturalny Huty lm. Lenina, w któ­
rym o wykorzystaniu i podziale wygospodarowanych 
środków decydować będzie załoga poprzez swój samo- 
rc.ąd. Sprawy te również powinny być poruszone w dyi- 
k«6ji nad systemem płac w Kombinacje HiL.

ARKADIUSZ SŁANY 
FnewMUiiczący Sekcji Pracoweiem»j 

KZSP KM HiL

Plik dokumentów, z którego i»s- 
ntka... niepoważna zaboiou z pa­
pierkami. Raz »ir, dajf. rot od­

biera i radosna lwórczotć trwa. Rzec* 
idzie w gruncie rzeczy o poważny 
eprawę, o mieszkanie, o ludrkę rze*«4- 
noii wreszcie.

Pewien prutouxiik htap, wi»w^»r»g 
po tutaj Czesiawem Kw-alekim, storai 
eif o mieszkanie spóldzieicze (zamia­
ny). Vf tym czasie bj/l naturalnie ży­
wotnie zainteresowany pracą u; kww, 
ba, napisał nawet oiww.dczenie, że je­
żeli rzeczone mieszkanie otrzyma, co 
najmniej przez 7 łat będzie członki w 
hutniczej załogi. Alićci ubiet-.icy nie 
tiotrzyriial. Dał si<> skvst<’ mi-ażom za-

W koło 
Macieju...

granicznych woMiy i irtc w tym nie 
byłoby złego, gdyby nie odbywało Mg 
to ze szkodą dia Kombinatu.

Obywatel Kowalski otrzymał upra­
gniony przydział, ale zanim to i.ad za 
przydziałem poszły klucze dc móeszł.o- 
a:a, wyszło na jaw, ie wyjechał do 
Stanów Zjednoczonych i w stosownym 
terminie nie powrócił. W tej sytuacji, 
za porzucenie pracy, został dyscyp - 
rtarnie zwolniony. Hula wzr.alo, że 
przydzielając wymieiiionemit mieszka­
nie zosta’a wprowadzona w błęd i po­
prosiła Sp'>td~ielni( o cofniecie dc y- 
zji. Godziła sic pokryć nawet koszty 
tzw. pustostanu.

Dl-ugo trwała korespondencja juk i 
rozmowy bezpośrednie między Kombi­
natem. a Spółdzielnią „Hutnik". Wyni­
ka z Huk. -rozumienie, że mieszkania 
nie powinien dostawać ktoś, kto świa­
domie nie iciąże sie z zakładem pracy 
i dodatkonoo wprowadza go w błąd 
wyłudzając przydział. A jednak Spól- 
dziełnia postanawia klucze wydać, tyle, 
że nie pana Kowal.sitiemu, lecz jego 
żonie. Motywując to tym, że ważność 
paszportu mija dopiero w cwtwcu 
19S2 raćcu: może więc pan Kowalski 
w ród i mieszkanie mu będzie potrzeb­
ne.

¡ł-udzu musi jednak sprzeciw społe­
czne tło tej sprawy Cz-y tuki pow >ien 
btji jej ¡mażf ip*i
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Zapłata
Komisja Krajowa stwierdza, iż pra­

cownikom biorącym udział w strajku 
protestacyjnym 28.10.81 r. przysługuj« 
pełne wynagrodzenie za okres strajku. 
Strajk nie miał charakteru polityczne­
go i był organizowany w obronie zbio­
rowych interesów pracowniczych.

Paczki żywnościowe
Dzięki polskiej pielęgniarce z No­

wej Huty została zaoferowana nam 
pomoc żywnościowa z Norwegii. Ok. 
10 tysięcy paczek żywnościowych prze- 
każą ofiarodawcy bezpośrednio na 
adresy wskazane przez Komisję Robot­
niczą Hutników. W tej chwili sporzą­
dza się listy osób najbardziej potrze­
bujących tego typu pomocy (samotne

KARTA HUTNIKA
W porozumieniu podpisanym przea 

Komisję Rządową w dniu 23 paździer­
nika 1981 roku zobowiązywano resort 
do uregulowania szeregu spraw, w 
tym także ustanowienia „Karty Hut­
nika”. Obecnie projekt Uchwały Rady 
Ministrów zwany „Kartą Hutnika” już 
został zaakceptowany (po wniesieniu 
szeregu poprawek) przez Krajową Sek­
cję Hutniczą i przekazany do Minister­
stwa. Można się spodziewać, że w naj­
bliższym czasie projekt ten stanie się 
obowiązujący w hutnictwie.

„Karta" ma skutecznie przeciwdzia-

za strajk
Komisja Krajowa zobowiązuje Pro* 

zydium do wystąpienia na drogę sądo­
wą celem rewindykacji należnych wy­
nagrodzeń.

Uchwała 101/81 
Komisji Krajowej 
NSZZ Solidarność* 

Gdańsk 4.11.1981 r.

matki wychowujące dzieci, wielodziet­
ne rodziny). W akcji tej prowadzonej 
przez KRH zaofiarowali swą pomoc 
studenci z krakowskich uczelni. Od 
wtorku przystąpili do sporządzania 
list osób, które zostaną objęte pomocą 
żywnościową.

Koordynatorem całej akcji z ramie­
nia KRH jest Zdzisław Wagner.

lać występującym trudnościom w re­
krutowaniu dla hutnictwa młodych 
kadr, zahamować nadmierną fluktua­
cję, przywrócić pracownikom zatrud­
nionym w hutnictwie szczególne u- 
prawnienia.

Ma być rekompensatą za szczególnie 
uciążliwe warunki pracy, gdzie ok. 64 
proc, zatrudnionych pracuje w war tal­
kach szczególnego zagrożenia.

Według projektu uchwały 4 maja 
będzie „Dniem Hutnika” lecz nie bę­
dzie to dzień wolny od pracy.

Ten hymn pięknie grała podczas uroczystości poświęcenia Sztandaru orkiestra 
Kombinatu. Krakowskie prawykonanie miało miejsce 30 października 1981 r. 
w Filharmonii Krakowskiej, podczas Wieczornicy otwierającej uroczystości rocz­
nicowe 11 listopada. Śpiewał chór „Organum".

39. XI. został proklamowany „Dzień Wolności’*. Organizatorzy pod patronatem 
Zarządu Regionu zapraszają na Mszę iw. w Katedrze na Wawelu o godzinie 10.

Poparcie dla studentów
Komisja Zakałdowa NSZZ „Solidar­

ność' Zakładu Mechaniczno-Odtewnicsego 
HiL na posiedzeniu 25.11.81 r. podjęła u- 
chwałę popierającą słuszne żądania stu­
dentów i pracowników naEKi.

W»sza walka • praworsądnoić w Pol­
sce jest również naszą sprawą. Nie dajmy 
się skłócić. Rodacy! Jesteśmy s Wami!

KZ NSZZ „SOLIDARNOŚĆ” 2M-O
K. ŁAPCZYNSK1

(prostot w oczy)
Huśtawka nastrojów trwa dalej. „Odnowiciel- 

skie” działanie władz prowokuje nieustannie spo­
łeczeństwo, które doprowadzane bywa do stanu 
wrzenia. Niektórzy wiążą niejakie nadzieje z ostat­
nim spotkaniem Premiera, I sekretarza, Ministra 
Obrony Narodowej, Prymasa i Przewodniczącego 
K.K. Oby przewidywania optymistów stały się 
ciałem!

Większość społeczeństwa jest jednak sceptycznie 
nastawiona — twierdząc, że rozpłynie się to wszy­
stko w komisjach, dyskusjach, przepychankach 
i podchodach. Jak widać coraz mniej mamy naiw­
nych, którzy wierzą w dobre intencje kogokolwiek 
— co gorsze nawet wtedy, kiedy te dobre intencje 
są. Społeczeństwo przechodzi wyraźnie etap samo- 
określenia się i podziału na krańcowe orientacje. 
Tak więc są jak wiemy wśród nas radykałowie 
i umiarkowani — czy też jaka chcą inni realiści 
i ugodowcy.

Gdybyśmy dalej chcieli dzielić, klasyfikować, 
ustalać proporcje i dokonywać krzyżówek, to chy­
ba zdecydowanie więcej mamy obecnie radykal­
nych realistów niż ugodowców. Ci pierwsi twier­
dzą stanowczo, że straciliśmy 14 miesięcy na ja­
łowe dysputy i pozwoliliśmy się wpuścić w wojnę 
kiełbasianą, walkę o proszek do prania czy papier 
toaletowy. Dla poparcia swoich wywodów wycią- 
gają pięknie oprawione opasłe tomiska bibliotecz­
ki klasyków (która pozostała z dawnych dobrych 
czasów), i cytują obszerne fragmenty o treści ideal­

nie przylegającej do naszej rzeczywistości. Okazu­
je się, że wszystko co obecnie przeżywamy nie jest 
absolutnie żadną nowością.

Otóż taktykę pozornych i chwilowych ustępstw 
ktoś kiedyś w przeszłości z dużym powodzeniem 
stosował pod hasłem „dwa kroki naprzód jeden 
wstecz”. Okresowe zmiękczanie polityki ekonomi­
cznej dla wprowadzenia w błąd przeciwnika mie-

EKSTREMA 
SĄ WŚRÓD NAS 
liśmy okazję poznać w postaci Nep-u. Również 
doskonale znany jest mechanizm ustawiania róż­
nych grup społecznych przeciw sobie. Dawniej byli 
to kułacy, biedniacy, mało i średniorolni, kapitaliści 
itp. Dziś antagonizuje się inne grupy ludzi i okreś­
la się ich jako ekstremistów, antysocjalistów i in­
ny element. A więc nic się nie zmienia i wszystko 
się powtarza. Nie dokonam z pewnością wielkiego 
odkrycia, kiedy powiem, że w każdym z nas tkwi 
kawał obrzydliwego ekstrema. Takie paskudztwo 
nie rodzi się jednak na kamieniu, musi mieć od­

powiednią glebę i właściwy klimat — a o to wszy­
stko nasza władza dba ostatnio w stopniu więcej 
niż dostatecznym. Nowym elementem i orężem w 
walce o zastraszenie społeczeństwa jest troska o 
rozkwit neomesjanizmu.

Dawniej potępiano nas za odsiecz wiedeńską — 
za to, że chcieliśmy być przedmurzem chrześcijań­
stwa, Chrystusem narodów i w ogóle, że nadsta­
wialiśmy głowę za innych i cierpieliśmy za milio­
ny. Dziś żąda się od nas zupełnie tego samego. 
Często czytamy uczone wywody o tym, że polityka 
nasza winna uwzględniać istniejące realia, nie mo­
że zakłócać ustalonego porządku i układu sił, bo w 
przeciwnym wypadku możemy spowodować nie­
obliczalne skutki w skali ogólnoświatowej. 
[-----------------1 [Art. 2 pt. 3 Ustawy o Kontroli Pu­
blikacji i Widowisk z dnia 31. VII. 81 Dz.U. Nr. 20 
poz. 99J. •

Wybaczcie Państwo nie bardzo mogę się z tym 
pogodzić, aby być ciągle języczkiem u wagi, i aby 
bez reszty poddać się decyzjom i układom super­
mocarstw ustalającym nasze sprawy bez naszego 
udziału." Być może są to sprawy ważne do prze­
myślenia na jutro, gdyż na dziś mamy sporo tnnych 
ciekawszych problemów.

Chociaż, czy tak naprawdę wiemy na pewno co 
jest ważniejsze na dziś?

ZBIGNIEW FERCZ.YK
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Po raz pierwszy

Na ten dzień czekała cała hutnicza 
„Solidarność”. 21 listopada 1981 — uro­
czystość poświęcenia sztandaru KRH. 
Już od wczesnego ranka przed udeko­
rowanymi głównymi bramami Kambi- 
natn. w hallu Sali Teatralnej panuje 
świąteczny, podniosły nastrój. Kolejno 
przybywają delegacje z zakładów pra­
cy ze wszystkich stron Polski: górnicy 
w galowych strojach, stoczniowcy, che­
micy. Zjawia się coraz więcej dzienni­
karzy i fotoreporterów. Są ekipy kilku 
amerykańskich sieci telewizyjnych, ko­
respondentka francuskiego pisma „Le 
Figaro”. Rozmowy, dyskusje. Dużym 
powodzeniem cieszą się stoiska oferu­
jące pamiątkowe plakietki, proporczy­
ki, nieoficjalne wydawnictwa. W po­
łudnie nagłe ożywienie. Nadjeżdża czar­
na wołga ks. kardynała Franciszka Ma­
charskiego. Metropolita Krakowski wi­
tany serdecznie przez członków KRH 
przekracza w towarzystwie duchow­
nych z nowohuckich parafii progi bu­
dynku „Z”. Porównuje dowcipnie soc­

realistyczną architekturę gmaszyska do 
krużganków Wawelu. Na dziedzińcu 
Jego Eminencję wita dyrektor naczel­
ny Kombinatu dr inż. Eugeniusz Pus- 
tówka. Jest to pierwsza w historii na­
szej huty oficjalna wizyta dostojnika 
Kościoła Katolickiego.

Sekretarka naczelnego jest wyraźnie 
przejęta: bywali tu premierzy, sekre­
tarzy, ale takiego gościa jeszcze nie 
mieliśmy.

ZNAM KOMBINAT 
PRZEZ LUDZI, 

KTÓRZY TU PRACUJĄ
W gabinecie trwają tymczasem roz­

mowy, już bez natrętnego udziału 
przedstawicieli mass-mediów. Jak się 
później dowiem dyr. Pustówka zazna­
jomił Kardynała i Jego świtę ze struk­
turą, programem produkcii, osiągnię­
ciami i problemami HiL. N?uwił o szko­

dliwym wpływie zakładu na środowis­
ko naturalne Krakowa i o działaniach 
zmierzających do zmniejszenia emisji 
zabójczych substancji. Ksiądz Metro­
polita rzekł, iż zna Kombinat przez lu­
dzi, którzy tu pracują. Czasem też kurs 
samolotu do Warszawy prowadzi ponad 
Hutą... Jesteśmy ogromnie wdzięczni za 
umożliwienie bezpośredniego spotkania 
z tym wielkim warsztatem pracy.

Kardynał przypomniał następnie 
słowa Jana Pawia II wypowiedziane 
podczas pamiętnej pielgrzymki latem 
1979 w bazylice Ojców Cystersów, sło­
wa o szacunku dla ludzi spełniających 
gigantyczny hutniczy wysiłek. Naszą 
dzisiejszą ufizytę widzimy w perspek­
tywie ówczesnego pobytu papieża w 
Mogile — stwierdził.

Arcypasterz Krakowa otrzynyił z rąk 
dyrektora pamiątkowy medal wybity z 
okazji wytopienia 100 min tony stali ze 
swojej strony obiecując najciężej pracu­
jącym hutnikom i ich rodzinom pomoc 
w postaci mleka w proszku pochodzą­
cego z zagranicznych darów.

ŻYCZĘ NOWEJ HUCIE 
I POLSCE, BY NIGDY 

NIE MUSIAŁA SIĘGAĆ 
PO STRAJKOWĄ BRON

Opuszczamy dyrekcyjny budynek. 
Dwa autokary wyruszają w głąb Kom­
binatu. Kierunek: Zakład Mechaniczno- 
Odlewniczy. Przed bramą hali oczekuje 
tłum pracowników wydziału. Zrywają 
się gorące oklaski. Gości wita wyraźnie 
wzruszony Kazimierz Łapszyński, prze­
wodniczący Komisji Zakładowej: - Je­
steśmy przekonani, iż złączeni w wie­
rze i solidarności zdołamy pokonać 
trudności, które przeżywa nasza Ojczy­
zna.

Pokazuje miejsce, gdzie podczas mar- 
cowej gotowości strajkowej wśród po­
tężnych urządzeń przy prowizorycznym 
ołtarzu odprawiono niszę św. — Po raz 
pierwszy w dziejach HiL.

Kardynał Macharski wyraził życzenie 
żebyśmy jeszcze kiedyś mszy w tym 
miejscu odprawili, ale nie w warun­
kach strajkowych. Konflikty są i będą 
ale rozwiązujmy je nie na drodze straj­
ku. Życzy Nowej Hucie i Polsce, by 
nigdy nie musiano sięgać do strajkowej 
broni. Chętnie odprawiy tu mszy. Mo­
żecie mnie trzymać za słowo.

Jedziemy dalej. Andneas, siedzący 
obok mnie w autokarze reporter szwaj­
carskiego „Tages Anzeiger” pyta czy o- 
glądaliśmy najnowocześniejszy wydział 
huty. Na szczęście z czystym sumie­
niem mogę odpowiedzieć, że- nie.

Walcownia Blach Karoseryjnych. Go­
ście z zainteresowaniem przyglądają się 
japońskiej linii technologicznej. Kar­
dynał wyciągnięciem ręki pozdrawia 
grupki przechodzących robotników.

Zgniatacz. Wdrapujemy się na mo­
stek sterowniczy klatki walcowniczej. 
Ks. Metropolita obserwuje jak rozża­
rzone 10 tonowe wlewki zmieniają swój 
kształt w potężnych walcach. Do księ­
gi pamiątkowej wpisuje dwa proste, ale 
jedyne w tym miejscu słowa: Szczęść 
Boże. Hutnicy proszą o przekazanie 
pozdrowień Ojcu Świętemu Janowi 
Pawłowi II.

ABY WASZ TRUD
NIE BYŁ TAK CZARNY -

Autokary kierują się ku największej 
chmurze dymów. To oczywiście kok­
sownia. Dostojni goście brną przez gąb­
czasty muł w stronę buchających wy­
ziewami baterii. W tym księżycowym

—

Tłum atanął głowa przy głowie w 
bocznych nawach Kościoła OO. Cyster­
sów w Mogile, by crobać miejsce dłu- 
0icn>u szeregowi związkowych sztan­
darów * całej Polski. Wypełnił rozle­
gły dziedziniec, włoskie krużganki w 
taczające główną nawę bazyliki.

Wesiła w prastary kbściół Nowej 
Huty ulica sztandarów!

Tak właśnie powiedział ksiądz Kar­
dynał Macharski podczas homilii:

,,Ta ulica, szeroka ulica sztandarów 
Solidarności”. Nie ważne to czy pier­
wszy to ten przy wyjściu, czy pierwszy 
to ten tutaj blisko. Ważne, że jest to 
pochód ludzi, którzy chcieli przynieść 
ten symbol, którym jest sztandar — to 
co jest w nich.

To jest taka ulica sztandarów, która 
siy zaczęła w Sierpniu 1980 roku. Ten 
sztandar, który jest tutaj na samym 
przodzże, po poświeceniu, stanie w sze­

„KIEDY PRAWDZIWIE
regu razem i innymi, żeby przyjąć po 
sobie następne.

Bo ten pochód nie może siy skoń­
czyć. Dlatego jesteśmy tutaj abp po­
wiedzieć sobie samym, powiedzieć to 
wymownie nie tyle słowem co znakiem 
naszej obecności i symbolem naszej 
jedności. Różnorakiej jedności, którą 
jest sztandar, że ten pochód, który się 
rozpoczął w Sierpniu ma swoją prehi­
storię w dziesiątkach lat, które Sier­
pień poprzedziły, że się nie skończy.

Pójdzie naprzód!
Tak jak pochód ludzi mądrych i 

mocnych, ludzi zdecydowanych i roz­

tropnych, ludzi równocześnie dobrze 
patrzących pod nogi i dobrze patrzących 
dookoła siebie. Ale równocześnie nie 
zapominających o tym, że człowiek 
musi patrzeć w przyszłość i w głąb, 
nie podlegając koniunkturom, które 
łatwo podkrycać, akcjom, które łatwo 
wywoływać. Zachowując ty naszą to­
nację, która jest tonacją wywodzącą się 
z najszlachetniejszych pokładów duszy 
Polaka, Chrześcijanina, Człowieka po- 
prostu! Człowieka, który na tej ziemi 
wzrósł, z tej ziemi wyrósł, i dla tej 
ziemi pragnie żyć!

Ci goście, którzy przyszli do nas z 
symbolami swojej potyżnej ufności, 
która im każę siy trudzić, ci goście 
drodzy niech będą powitani przez nas 
jeszcze serdeczniej. Oni stanowią ra­
zem z nami ten potężny Znak, z któ­
rym przyszliście do stóp Chrystusowe­
go Krzyża. Nie można było trafniej 
wybrać miejsca na to, żeby w tym 
niełatwym, ciężkim czasie umocnić 
siebie i jednocześnie umocnić tych, dla 
których jesteśmy.

Nie można było znaleźć wspanialsze­
go sposobu, żeby stanąć razem z Janem 
Pawłem w tym właśnie miejscu, w 
którym najpotyżniej na polskiej ziemi 
rozległ się Jego głos o pracy, o god­
ności pracy ludzkiej, o łączności Krzy­
ża Chrystusowego i trudu ludzkiego, o 
tym, że przez pracy przychodzi to no­
we, co siy równać 'może ze Zmar­
twychwstaniem.

Bo Chrystus Ukrzyżowany toć prze­
cie Chrystus Zmartwychwstały! I nie 
dla śmierci, i dla trudu pracujemy ale 
po to aby ciągle z martwych wstawało 
to co siy niszczy i co usypia.

I aby ciągle jakby z martwych wsta­
wała nasza Ojczyzna! W nas przede 
wszystkiem, w ludziach i w Jej insty­
tucjach.

Tutaj zabrzmiął potężny głos o pra­
cy. Głos Jana Pawła II o pracy, który 
potem rozszedł siy z Rzymu na cały 
świat w słowach encykliki „O. godności 
pracy ludzkiej”.

O godności pracy ludzkiej pisał Jan 
Paweł U, ten, który s>y uczył godności 

pracy wchodząc w nią — robotnik 2 
kamieniołomów i towarzysz najcięższej 
pracy —- braci hutników...

Przychodzę dlatego też do Was bra­
cia moi t siostry nie ze słowami wiel­
kich programów, wyście to dobrze zro­
zumieli, że dzisiaj nie tego się trzeba 
ode mnie spodziewać. Przychodzę od­
powiadając na ten wasz proroczy gest 
przyjścia ze znakami Waszej ufności 
pod Krzyż, odpowiadam równie pro­
stym słowem, prostym, zwyczajnym 
jak nasze życie. Nie programom spo­
łecznym, ani związkowym, ani żadnym 
innym słowem, choć na nie także kie­
dyś czas przyjdzie. Odpowiadam pro* 
sta, serdeczną, gorącą modlitwą.

Tak jak z ufnością i wiarą zwraca­
my siy do Chrystusa Ukrzyżowanego 
aby pobłogosławił Waszej pracy i wa­
szym trudom nad pracą ludzką, nad jej 
godnością, wolnością i owocnością, tak 
zwracam się do Was Bracia Moi umi­
łowani.' Mam poświęcić ten sztandar, a 
zatem uczynić go czymś na czym spa­
czyła Ręka Boga, a potem go mam od­
dać w wasze-dłonie, a jeszcze bardziej 
w wasze serca zdecydowane na trud, 
na życie w mocnej nadziei. Ta nadzie­
ja jest mocna właśnie dlatego, że wy­
rasta ona nie tylko z pokładów duszy 
ludzkiej. Ona wyrasta z Chrystusowe­
go Krzyża! A więc z cała «a jaką mnie 
stać życzliwością i miłością do Was, z 
całą na jaką mnie stać wiarą i ufnością 
w Bogu Wszechmogącym, Miłosiernym 
i Ukrzyżowanym i Zmartwychwsta­
łym, pragnę teraz poświęcić ten sztan­
dar i oddać go wam, aby wam prze* 
wodniczył na każdy dzień, a przede 
wszystkim na ten dzień zwyczajny, 
najprostszy trud każdej godziny wa­
szej pracy i waszej troski o godność, 
wolność i owocność uxtszej pracy —■ 
hutniczej pracy!"

Wypełniał się kościół wielkim 
głosem śpiewającego ludu. Dy­
mami kadzidlanymi, które biły 

w sklepienie. Łączyli się wierni wy­
pełniający ten stary przybytek z Ojcem 
Świętym poprzez tekst pozdrowienie 
dla Jana Pawła przesłanego stąd w tej 
uroczystej chwili. A potem, gdy chór
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w historii kombinatu
krajobrazie postacie w żółtych kaskach 
i sięgających ziemi duchownych szatach 
stwarzają niezwykły widok. Na spotka­
nie wychodzą nieludzko ubrudzeni ro­
botnicy.

Witam czarnych koksowników — mó­
wi Kardynał ściskając spracowane dło­
nie — ja też jestem na czarno, więc 
się pyłu nie boję. Życzę wam, aby wasz 
trud był mniej czarny, aby warunki 
pracy nie były tak ciężkie.

Tera« Stalownia. Ks. Metropolita w 
hutniczym kapeluszu przez ochronne o- 
kulary przygląda się spustowi stali > 
konwertora. Tak jak wszędzie rozma­
wia z robotnikami, pozdrawia ludzi 
zmierzających do pracy: kłaniam się 
wam, naprawdę nisko się wam kłaniam.

WITAM W STOLICY 
WIELKIEJ PRACY

Goście wracają z podróży po Kom­
binacie do Sali Teatralnej. 1 znowu bu­
rza oklasków. Kardynał wita zgroma­
dzonych przedstawicieli dziesiątków zar 
kładów pracy: wracam ze zwiedzania, 
które pozostawiło ślady nie tylko na 
mych rękach lecz również w mych 
przeżyciach. Ochłonąłem z ciepła, któ­
re było w halach lecz nie ochłonąłem 
Z wrażeń. Dlatego moją pierwszą reak­
cją po tym wielkim przeżyciu jest ży­
czenie, aby Bóg, w którego wierzę, któ­
remu ufam błogosławił ludzi, których 
miłuję. Pokłoniłem się nisko swym żół­
tym kaskiem tej wielkiej polskiej pracy 
i ludziom tej pracy.

Witam w Krakowie, który jest, po­
wiem skromnie, jedną ze stolic polskiej 
kultury. Jest także jednak jedną ze 
stolic polskiej pracy. Ten sam robotnik 
jest twórcą i odbiorcą kultury, jest też 
twórcą i odbiorcą pracy.

Chociaż kiedyż był taki niejasny roz­

dział w historii Polski — Nową Kulę 
budowano przeciw czemuś. Obecnie o- 
kazało się, że Nowa Huta jest integral­
ną organiczną częścią Krakowa. Nowa 
Huta jako dzielnica, Nowa Huta ;ako 
zakład...

Mieczysław Gil zaprasza Kardy­
nała i towarzyszących mu gości na 
obiad. Podczas posiłku przewodniczący 
KRH wręcza Księdzu Metropolicie mi­
niaturkę sztandaru, który za kilka go­

dzin zostanie uroczyście poświęcony w 
mogilskiej bazylice.

rrzed budynkiem ,jS” zgromadziła się 
jui potężna grupa pracowników huty z 
rodzinami. Jeszcze raz Jego Eminencja 
mówi o swoich dzisiejszych przeżyciach 
w HiL. M. Gil wita pozostałych gości, 
w tym m. in, konsula Stanów Zjedno­
czonych Johna Rilchie i przewodniczą­
cego Zarządu Regionalnego „Małopol­
ski” Wacława Sikorę i innych 

członków ZR: „za chwilę pójdziemy 
wszyscy tą drogą, którą codziennie wra­
camy z pracy i którą pokonujemy idąc 
do pracy — do kościoła Ojców Cyster­
sów... Chciałbym witając gorąco popro­
sić wszystkich, aby w tym pochodzie do 
kościoła towarzyszyła nam myśl o jed­
nym: o naszym Związku, przed Którym 
tak ogromne stoją zadania i tak ogro­
mną misję dziejową ma do spełnienia 
w Polsce, w naszej Ojczyźnie-".

Orkiestra gra hymn „Solidarności”, 
Poczty sztandarowe wśród, których do­
strzegam delegacje Huty Malapanew w 
Ozimku, HPR Kraków. Huty Szczecin, 
Chorzowskiej Wytwórni Konstrukcji 
Stalowych, kopalni ..Wujek”, „Katowi­
ce” otwierają gigantyczny pochód, któ­
ry rusza w kierunku Mogiły

Adam Rymont

młodych głosów śpiewał pieśni religij­
ne kolejne poczty sztandarowe chyliły 
aię przed Krzyżem Wielkiej Oiiary. 
Pochylały się i głowy, odkryte głowy 
i strojne pióropuszami górnicze czeka 
i szerokie skrzydła białych hutniczych 
kapeluszy.

Ruszył pochód, niosła się nad nam 
wielka pieśń i łuna pochodni rozświe­
tlała ulice Nowej Huty w drodze po­
wrotnej.

W hali Hutnika czekali krakowscy 
aktorzy ze słowami wielkich roman­
tyków:
„Kiedy prawdziwie Polacy powstaną 
To składek zbierać me będą narody. 
Lecz ogłupieją — i na pieśń strzelaną 
Wytężą uszy — odemkną gospody. 
I będą wieści z wichrami wchodziły, 
'A każda będzie serce ludów pasła; 
Nieznajomymi świat poruszą siły 
Na nieznajome jakieś wielkie hasła".

Chór „Organum” — wdzięczność im 
za przypomnienie pieśni patriotycznych 
skazywanych przez te lata na zapo­
mnienie — śpiewał bliskie naszemu 
sercu melodie, Danuta Michałowska, 
Jerzy Trela, J. Sadowski, mówili o na­
dziei słowami polskich romantyków, o 
najważniejszych zadaniach związku 
przypomniał krótko przew. Regionu 
Wacław Sikora.

W tym samym czasie część pocztów 
sztandarowych dotarła do Kościoła 
Mariackiego, gdzie jak co roku odpra­
wiano Mszę za spokój duszy Orląt 
Lwowskich.
„Przez deszczu płacz, przez krzyżów lał 

spoglądam w tamtą stronę. 
Gdzie żołnierz polski pełni straż

w Ojczyznę zapatrzony. 
I witam się { żegnam się z daleką 

naszą armią 
Przez Twój zielony wąski grób pokryty 

darnią”.
bzy płynęły z oczu wiernych zgro­

madzonych u Panny Marii. Wzrusze­
nie ściskało serca i gardła tym co byli 
świadkami jak sztandary robotnicze z 
całej Polski chyliły się przed pomni­
kiem Adama Mickiewicza na Krakow­
skim Rynku.

Nasi goście — ich Obecność u nas 
była dla nas wielkim świętem zanie­
śli pamięć o uroczystości do wszystkich 
zakątków Polski.

U STÓP 
KRZYŻA MĘCZENNIKÓW

Do święconych sztandarów dołączają 
kolejne poczty hutnicze.

W niedzielę 22 listopada, w kościele 
NMP w Bieńczycach kłonił się przed 
ołtarzem sztandar Walcowni Drobnej 
i Drutu.

„Królestwo Boże ogarnęło ludzi w 
naszym mieście ale w jaki sposób j za 
jaką cenę Chrystus mieszka wśród nas? 
Trzeba sobie przypomnieć daty, które 
tworzą historię Nowej Huty. Pierwsza 
data to rok 60-ty. 27 kwietnia robotni­
cy Nowej Huty stanęli w obronie 
Krzyża. Oddali krew. Ponad 1000 ludzi 
zostało skazanych, osądzonych ale 
Krzyż obronili. Dziś u stóp tego Krzy­
ża kładziemy kwiaty, u stóp Krzyża 
Męczenników Nowej Huty.

Druga data 15 maja lm7 roku. Ojciec 
Sio. Jan Paweł II swoimi rękami kon­
sekruje Ołtarz w kościele Arki. 27 mar­
ca 1981 roku Chrystus wchodzi do 
Kombinatu, odbywa się Msza św. w 
hali, wśród hutników. Chrystus prze­
darł się przez bramy Kombinatu!" — 
tak mówił ks. Józef Gorzelany.

Potem w uroczystej procesji złożono 
kwiaty i odśpiewano pieśni pod Krzy­
żem Męczenników, przeniesiono po­
święcony sztandar i krzyż do Zakła­
dowej świetlicy. Zgromadzili saę tam 
związkowcy z Drobnej, ze Slabinga i 
ich przyjaciele.

W skromnej uroczystości Andrzej 
Hudaszek powiedział:
„Ten poświęcony sztandar będzie wol- 
«9, gdy będzie wolna nasza „Solidar­
ność’. Jej wolność i niezależność to 
gwarancja naszej wolności i niezależ­
ności. . '

W tej doniosłej chwili musimy pamię­
tać o robotnikach Gdańska, Gdyni i 
Szczecina, którzy za to co posiadamy 
przelali krew. Dali to co człowiek po­
siada najdroższego — życie".

Z obszernego wystąpienia Stefana

Jurczaka — wiceprzewodniczącego 
Zarządu Regionu wynotowuję tourua 
najbardziej mnie przekonywujące:

„Muśliny pamiętać, że nasza walka 
nie jest walką z ludźmi, a walką prze­
ciwko złu. Musimy stale pamiętać, je­
śli nie chcemy stać się podobni do tych, 
którzy przeciwko nam występują i któ­
rzy właśnie z nami walczą".

(---------------- ] [Art. 2 pkt. 2. Ustawy o
Kontroli Publikacji i Widowisk z dnia 
31. VII. 81. Dz.U. nr. 20 poz. 99). W tej 
sprawie nie wolno nam ustąpić, jeśli 
nie chcemy stać się na nowo jiiewol- 
nikami i jeśli nie chcemy zaprzepaścić 
wielkiej nadziei stojącej przed naszą 
częścią Europy i przed światem za 
przyczyną naszego ruchu.

Ale równocześnie musimy pamiętać, 
że łue wolno nam kierować naszych 
uczssć przeciwko ludziom, nawet jeśli 
bardzo zawinili. Mamy dokonać nasze­
go dzieła — to wszystko".

Anna Gorazł
Fot. Sl. Gawliński

Najserdeczniejsze słowa uznania na­
leżą się tym co trudzili się pray nro- 
er-ystotci, praygotowy wali wszystko 
prze« wiele tygodni. Zwłaszcza Komi­
tetowi Organizacyjnemu: Kazimierzo­
wi Fugielowi, Zdzisławowi Kozienio- 
wi, Józefowi Sawie, Zofii Ziarkow- 
skiej, Władysławowi Wyce, Zbignie­
wowi Jurezyńskiemu, Kazimierzowi
l.apczyńskiemu,  Stanisławowi Zawa­
dzie.

Teksty wypowiedzi, fragmenty z ho­
milii ks. kardynała Fr. Macharskiego 
i cytaty nie były autoryzowane. Fra­
gmenty wierszy: Juliusz Słowacki 
„Kiedy prawdziwie Polacy powstaną...” 
„Wierne Płomienie” Lwów 1913 r.
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Odkłamać 
historię!

„Polonia Rediviva!": Polski film do­
kumentalny, któremu komentarz dopi­
sał orof. Garlicki z Uniwersytetu War­
szawskiego, im. Józefa Piłsudskiego •— 
został przygotowany w 1978 roku na 
60-tą rocznicę Odzyskania Niepodleg­
łości. Rocznicę tę obchodzono wówczas 
z zadziwiając., „skrupulatnością", bo... 
7 listopada.

Data 11 listopada zginęła z pamięci 
organizatorów', i jak to się c“łsto dzie­
je, że jeśli nawet fakty są jednozna­
czne to można zgubić datę, pomieszać 
kolejność wydarzeń. Można również 
dodawać zalet lub zapominać o istot­
nych błędach zależnie od tego jaki cel 
stawia przed sobą „popularyzator".

I tu także, w „Polonii Rediviva” 
przy takim nagromadzeniu materiału 
archiwalnego, tylu akcentach narodo­
wych i patriotycznych znalazło się spo­
ro przeoczeń, retuszy i ..kopniaków".

Dla powojennego pokolenia 20- i 30- 
latków, jest wiele tak zastawionych 
pułapek, które może wytropić tylko 
oko historyka, świadka, uczestnika wy­
darzeń. Pozwala właściwie ocenić sło­
wiczy śpiew komentarza „historyczne­
go”.

Taka myśl przyświecała organizato­
rom projekcji filmu z udziałem takich 
gości jak legionista płk Józef Herzog, 
młody historyk Andrzej Boroń. Raz 
po raz wskazywali om na „drobne” i 
grube przeoczenia i przeinaczenia za­
warte w tym świetnie spreparowanym 
dokumencie.

Tak pokazywany ten film jest god­
ny polecenia zwłaszcza dla młodzieży 
szkolnej i nauczycieli.

Kontakt: Wszechnica Związkowa
przy Zarządzie Regionalnym. (NZ)

Najstarszy 
człowiek orkiestry

Twarde spotkanie Zbigniewa Szalajdy z KRH „Solidarność”

Minister nie przywiózł miecza
Jak wyglądają przygotowania do 

wprowadzenia reformy gospodarczej w 
□ajwiększyui polskim układzie prze­
mysłowym? — odpowiedzi na to pyta­
nie postanowił szukać w Kombinacie 
HiL minister hutnictwa i przemysłu 
maszynowego Zbigniew SzalaJda. Ko­
rzystając z okazji spotkał się też z 
przedstawicielami KRH „Solidarność”. 
Było to jednak spotkanie nieplanowa­
ne, nie zastępujące wcale grudniowe­
go w którym minister zostanie dokład­
nie przepytany co raczył zrobić od da­
ty podpisania hutniczych postulatów, a 
czego mu się nie udało załatwić.

Place
Zarobki hutników w hucie Katowice 

są nadal wyższe niż w hucie Lenina, 
choć w ostatnim okresie różnic* uległa 
zmniejszeniu. Kiedy zostaną zrówno­
ważone? Teoretycznie w przyszłym ro­
ku. Tematy placowe mkiister skwito­
wał krótko. A cóż ja mogę wam dać?

SPIĘCIA
Z zamieszczonej w „Gazecie Krakow­

skiej” relacji z buntu w więzieniu w 
Kamieńsku dowiedzieliśmy się, że tam­
tejsi strażnicy należą do Związku Za­
wodowego Metalowców.

Nie rozumiemy dlaezego akurat me­
talowców? Przecież palki noszą gumo­
we.

*
Na „zebrze” przed Kombinatem trwa 

propagandowa wojna na pędzle. Napi­
sy, które pojawiły się w okresie strajku 
protestacyjnego zamalowano wkrótce 
farbą w kolorze, nomen omen, stalowo- 
szarym- Teraz jak świadczy o tym ha­
sło: „Nasze na wierzchu”! szala prze­
chyla się na stronę „Solidarności”.

FOTOMOIVTAÍ
„Piknik" u Kuronia

Wararawa, 22. tl. 1981 — niedziela, mieszkanie Jacka Ku­
ronia. Przed południem, przybywa tutaj ekipa specjalna, 
działająca z ramienia MSW. Cel wizyty — rewizja mieszka­
nia i osób w nim przebywających. Grupę dowodzi ppłk w 
cywilu. Pomagają i porządek zabezpieczają podoficerowie 
MO oraz trzej cywile a rozbieganych oczach. Przybywają 
umówieni goicie. Urzędnicy MSW uwijają się przy zaimpro­
wizowanym na biurku właściciela biurze rejestracji i obsłu­
gi-

Przy tym jednym biurku spisuje się personalia, przeszu­
kuje torby i torebki, oraz wystawia zaproszenia na intym­
ne rozmowy w KSMO ul. Nowolipie Z, uzgadniając dogodny 
dla obu stron termin. Milą prawie rodzinną atmosferę spot­
kania zakłóca chwilami pewien cywil w niegustownym kra­
wacie, który krąży za Z. Bujakiem, wpijając pożądliwy wzrok 
w kartkę papieru z której płyną dziwne słowa i hasła w ro­
dzaju: „Wolność, sprawiedliwość, niepodległość"... Tak bar­
dzo chciałby. posiąść ten dokument... Wzruszające jest to je­
go pragnienie. Przypomina bowiem głodnego psiaka kręcą­
cego się bezskutecznie po pańskiej kuchni.

W pewnym momencie wybucha awantura, wywołana przez 
owego pożądliwego osobnika. Pragnienie zdobycia tego intry­
gującego tekstu wyzwala w nim agresywność, którą może 
okiełznać tylko przywołany pryncypał.

Z. Bujak szef „Mazowsza" informuje pana pułkownika o 
spuszczer^u powietrza i podziurawieniu opon samochodów, 
którym» przybyli zaproszeni goście. Zagadnięty wyraża stro­
je uprzejme zdziwienie stwierdzając, że nie ma z tym nic 
wspólnego.

Gospodyni domu — pani Kureniowa podaje gościom gorą­
cą herbatę.

— Komu jeszcze? — Zapytuje wychylając głowę z kuchni. 
Zgłasza się pan podpułkownik w asyście tego bystrookiego.
— Czy możemy prosić o herbatę?
— Nie, odpowiada gospodyni.
— Ależ Gaju! Podaj panom — prosi gospodarz.
— Jak chcesz, podaj sam. Ja podaję tylko zaproszonym 

gościom.
— Teraz to ja dziękuję — mówi podpułkownik i oddala 

się do „sekretariatu".
Jacek Kuroń podąża za nim ze szklanką herbaty i stara 

stę udobruchać obrażonego urzędnika.
— Udało się, mówi wracając do kuchni. Poprosiłem go. aby 

zrobił to dla mnie.
Ktoś puka w okno. Co się u Was dzieje?
— Nic szczególnego, odpowiada gospodyni — mamy rewi­

zję.
— Czy możemy mejść?

— Oczywiście, wchodźcie!
Gości ciągle przybywa. Jest już kilkadziesiąt osób. Trudno 

się poruszać.
Na dworze już ciemno. Robi się późno. Urzędnicy pracują 

coraz sprawniej. Ułatwiają to zresztą przesłuchiwani, gdyż 
odmawiają składania zeznań do protokołu przesłuchania. W 
mieszkaniu dym i gwar. Trwa dyskusja nad Deklaracją Za­
łożycielską Klubów Rzeczpospolitej Samorządnej — „Wol­
ność — Sprauńedliwość — Niepodległość”.

Niepalący sierżant MO prosi o uchylenie okna. Kilka go­
dzin spędzanych w tej gęstej atmosferze narusza jego psy­
chofizyczną równowagę.

Ok. godz. 16.00, stojący przy drzwiach wejściowych funk­
cjonariusze otrzymują polecenie nie wpuszczania już więcej 
nikogo, powodując słuszne rozgoryczenie oczekujących na 
schodach, a nie obsłużonych dotychczas gości.

Lżejsi o parę deko „bibuły" i zaopatrzeni w zaproszenia, 
wychodzimy grupkami, kierując się do lokalu ZR „Mazow­
sze”. Trzeba dokończyć rozpoczętą dyskusję nad ostateczną 
formą deklaracji.

Ok. godz. 21.00 tekst dokumentu jest już uzgodniony i zre­
dagowany. Kwestie sporne przegłosowane. Ustalono tryb 
zbierania podpisów.

Rzecznik prasowy „Mazowsza” — Janusz Onyszkiewicz re­
lacjonuje w przerwie oświadczenie rzecznika MSW, które 
nadał przed chtailą dziennik TV. Użyte w nim sformułowa­
nia wzbudzają ogólną wesołość. Składamy podpisy pod de­
klaracją.

Wiemy już, że dopuściliśmy się „czynu szkodliwego" czy 
też „wrogiego” — jak chce rzecznik MSW. Nazajutrz dowie­
my się z prasy, że organizatorzy tzn, J. Kuroń i jego małżon­
ka nie posiadali wymaganej przepisami prawa zgody władz 
administracyjnych, na odbycie owego „nielegalnego zgroma­
dzenia”. Dowiemy się także, iż podjęliśmy próbę obalenia 
konstytucyjnego ustroju PRL.

Za kilka dni treść tej deklaracji będzie powszechnie znana. 
Każdy więc będzie mógł ocenić ją pod kątem zgodności z 
uchwałą programową Krajowego Zjazdu „Solidarności” oraz 
konstytucyjnym prawem gwarantującym swobodę wyraża­
nia swoich poglądów. Ratyfikowane przez rząd PRL Między­
narodowe Pakty Praw Człowieka i Obywatela znacznie te 
swobody rozszerzają. Najbliższe tygodnie dadzą odpowiedź 
w ktcestii, która nie od dziś stoi przed narodem: czy nie­
zbywalne prawa ludzkie i obywatelskie [-----------------] [Art.
2 pkt. 2 Ustawy o Kontroli Publikacji i Widowisk z dnia 
31. VIL 1981 Dz.U. nr 20 poz. 99J.

■STANISŁAW HANDZLIK

Kiedy przed rokiem podpisywaliśmy 
postulaty sytuacja była zupełnie inna. 
Któż mógł przypuszczać, że będziemy 
musieli tak bardzo ograniczyć produk­
cję przez brak węgla? Obiecał jednak 
poprzeć w Radzie Ministrów nową 
wersję Karty Hutnika, która powinna 
wejść w życie z dniem 1.1.1982 r„ do­
dając nie jestem wielkim optymistą 
czy zostanie ona zatwierdzona.

Wcześniejsze emerytury
Kolejnym tematem były problemy 

wcześniejszych emerytur. Kiedy mini­
ster dowiedział się. że u nas blisko 3 
tysiące ludzi zamierza z nich skorzy­
stać, o mało nie spadł ze stołka. 
Stwierdził, że chyba elementy antysoc­
jalistyczne nam ten pomysł podsunę­
ły. Toż to straszna uchwala. Ludzie w 
wieku 30 lat. a czasem i młodsi odejdą 
z wielu stanowisk, na które nie ma 
następców. Te komplikacje sprawiają, 
że rozważa się w rządzie propozycję

Proponujemy, by napisy malować nie 
pomiędzy, ale zamiast pasów. 
Oszczędzimy deficytową farbę, a poza 
tym, ku satysfakcji funkcjonariuszy 
czuwających nad bezpieczeństwem ru­
chu drogowego, przybędzie przejść dla 
pieszych.

*
Jedna z naszych czytelniczek skarży 

się. że do każdego zwolnienia lekarskie­
go z tytułu opieki nad dzieckiem należy 
dołączyć specjalne oświadczenie. W 
druku tym. formatu A-4 czytamy: 
świadoma odpowiedzialności karnej o- 
świadczam, że jestem matką chorego 
dziecka... itp. itd.

Nie podzielamy oburzenia czytelnicz­
ki, psioczącej na biurokrację. Urzędy 
mogłyby przecież żądać dodatkowo za­
świadczenia o udziale dziadka po ką- 
dzieli w wojnie „O wolność naszą i 
waszą” albo metryki ślubu stryjenki. 

zawieszenia emerytury na rok. To zna­
czy zagwarantuje się pracownikowi, 
że za rok będzie mógł odejść, a jeśli w 
trakcie rocznej pracy jego zarobki 
wzrosną to i emerytura zostanie mu 
odpowiednio zwiększona. Ma to zabez­
pieczyć przemysł przed gwałtownym 
upływem cennych ludzi z trudnych sta­
nowisk. W niektórych branżach aa 
skutek wcześniejszych emerytur istaie- 
je groźba zatrzymania zakładów.

Nic dla ludzi
Przedstawiciele KRH nie ukrywali 

rozczarowani* tempem inwestycji 
socjalnych. Przechodząc od projektów 
do konkretów można stwierdzić, że nie 
robi się nic. Rok minął i nic. Więc 
kiedy wreszcie będą pieniądze, panie 
ministrze? Prezes spółdzielczości Kuku- 
ryka obiecał hutnikom rozwiązać prob­
lemy mieszkaniowe, a okazało się że 
skończyło się na pięknych słówkach. 
Traktujmy się poważnie. Minister pró­
bował bronić reputacji Kukuryki ale 
fakty mówią mocniej niż słowa, więc 
niewiele z obrony wyszło.

Min. Szałajda. jako opiniodaw- 
dawca obiecał popierać hutnicze inwe­
stycje socjalne, ale wydać polecenia 
bankom nie jest władny.

POGOTOWIE ZIMOWE 
HARCEREK I HARCERZY

(akcja ogłoszona 18. X. br. przez 
Radę Porozumienia Kręgów In­
struktorów Harcerskich im. Andrzeja 

Małkowskiego)
KOMENDA NA OBSZAR 

CAŁEJ POLSKI
hm. PL. Ryszard Wcisło — Komendant 
hm. PL. Łukasz Węsierski — Zastępca

KOMENDA REJONU 
KRAKOWSKIEGO 

phm. Wojciech Starowieyski —-
Komendant Rejonu (teL dom. 
22-69-84), zam. Czysta 7

hm. Tadeusz Rozwadowski — Peł­
nomocnik Pogotowia w Hufcu 
Nową Huta, teL KH-Nowa 
Huta 44-27-05, (tel. domowy 
33-53-33. wewn. 212.

Komendant Rejonu Krakowskiego 
(—) phm. W. Starowieyski
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W sak kawiarni Zakładowego Domy 
Kultury HŻL, w dniu 10 bm. została 
etwa-ta wystawa malarstwa tegoroczne­
go dorobku artystycznego Kluby Mala­
rzy Nieprofesjonalnych przy ZDK.

Wystawa zatytułowana „Raba Niżna 
•I" — tu zbiór liczący około 40 pejza- 
rzy z okoli e 2 Raby Niżnej, w pełnej 
gaM przepięknych, jesiennych barw. 
Ich autorzy wraz z opiekunem dydak­
tycznym Klubu art. piast. Józefą So-

EKSPRESOWO, TO MOŻE ZA ROK!
Kiedy otwarto ekspresową pralnię w 

o«-ra>u Słonecznym eieatyiiśmy się, że za 
jedyne 160 zł w osobnym wsadzie będzie­
my mogli uprać 6 kg pościeli lub innej 
bielizny. Cieszyliśmy tlą, że każdy w: <1 
będzie należyci* uprany czy wyiu. sie­
wany. Początki były bardzo optytnisty-z- 
ne aż do listopada ubiegłego roku. Sze­
rzący się wokół konformizm nie ominął 
równica i tej piacówki. Kierownictwo 
Pralni chcąc sobi* zapewnić stalą klien­
telę już w ubiegłym roku przyjęło .a- 
mćwietiia i rozpisało terminy na cały rok 
b.eżący. Dziś baję koala i rzędem temu 
limógłby nie zapisany uprzednio sko­
rzystać x usług p-alni mimo, że obecnie 
jw .aie kosztuje przeszło 180 złotych.

Do codziennego repertuaru należy se-

HARCERSKI ALERT
DRUHNY 1 DRUHOWIE ZASTĘPOWI, 
DRUŻYNOWI, SZCZEPOWI, DH. DH. 

P RZEW ODNICZAC Y KRĘGÓW 
INSTRUKTORSKICH

Naszą Ojczyzną — Polskę, czeka nie­
zwykle niebezpieczny okres. Trudno lo 
sobie wyobrazić, ule jeżeli nadchodzą­
ca zima będzie sroga — w.elu Polaków 
może jej me przeżyć. A nawet — jeśli 
będzie łagodna — prognozy specjali­
stów zapowiadają niezwykle groźną 
sytuację. Największe niebezpieczeństwa 
czyhają na ludzi chorych, niespraw­
nych, starych i sametnych oraz na 
dzieci. Niedożywieni, pozostawieni sami 
sobie, w niedogrzanych mieszkaniach, 
bez możliwości zakupienia opalu i arty­
kułów spożywczych — mogą cierpieć 
głód 1 ból, mogą nawet umrzeć w sa­
motności. Nasi zmęczeni rodzice, starsi 
bracia i siostry, spędzą długie godziny 
■a mrozie i śniegu czekają* w kolcj- 
fcaeh na możliwość zakupu żywności.

Z. milicyjnych kronik

PACYFIŚCI!
Kto się kryje pod tą nazwą? Mło­

dzi ludzie, «resztą „ludźmi” sami ani 
się mianują. Rekrutują się przeważnie 
s liceów ogólnokształcących i ekonomi- 
oznych. Stają specjalny znak rozpo­
znawczy w kształcie kola przeciętego 
kieską 1 dwoma pomocniezymi. We­
dług ich wyjaśnień jest to symbol zu­
pełnej wolności od wszystkiego i do 
wszystkiego. Wolność ta pozwala i na 
kradzież •— jeśli zabraknie mi jedse- 
ni* l<tb_ narkotyki. Bo tu trzeba od 
razu »znaczyć, że najwięcej narkoma­
nów wywodzi się właśnie spod tego 
znaku.

„Ludzie” noszą pseudonimy leez 
*ię.4o je zmieniają. Zbierają się naj­
częściej pod pomnikiem Adama Mic­
kiewicza w Rynku Głównym i tam 
prezentują się nawzajem I załatwiają 
swoje interesy. Często zdarza się, że 
pacyfiści organizują złoty gdzieś w 
Polsce. Stąd częste ucieczki z rodzin­
nych domów.

Piszę • tych sprawach b* problem 
■aczyna nabierać coraz większego zna­
czenia w społeczeństwie. Córa* wię­
cej młodych ludzi bimba sobie z nau­
ki. pracy, obowiązków. Bo szkoły są 
jak dotąd bezsilne wobec pmdstawi-

bór-Kruezek — spędzili w Ośrodku 
Wypoczynkowym „Energetyk" trzy pra­
cowite tygodnie malując, rzeźbiąc i ry­
sując. Był ta już siódmy doroczny ple­
ner ufundowany przez HiL dla plasty­
ków amatorów. którzy w rewanżu prxe- 
kaaują część swych dzieł dla przyuedo- 
birciia puenieszczeń wypoczynkowych 
hutników.

Wystawa ket niuuk ee.ynna.

kiamentajne słowo pani z pr-lui „Czy 
pani ma Łermia"7 Byłam świadkiem gdy 
przyszła óo pralni Mar uszka prorząc aby 
jej przyjęta prar.Le. Pani z pralni kazała 
jej dzwonić codzit _:.le, jeżeli ktoś z zapi­
sanych nie przyniesie prania to p-ni u- 
plerzemy. Proszę sobie wyobraź.ć 78-lct- 
n:ą staruszkę, seboroe.aaą i mającą trud­
ności w poruszaniu »1cieszącą «¡ę tym, 
że mogła dojąc do pr-ti-i, a co to dopie­
ro mówić o bieganiu, do telefonu i kosz­
tach — telefon przecież też kosztuje.

Myślę, że w związku z kończącym s.ę 
rokiem 1981 sytuacja obecna nie powtó­
rzy się więcej — a dlsciego tak się dsie- 
j* pro/imy • wyjaśnienie Dyrekcję Za­
kładów Pralnieeyeśi.

DRMCI.A

Małe dzieci pozostaną t» d»u>w ber 
epicki.

W trudnych chwilach harcerze 
zawsze znajdowali się w pierwszej 
linii. Przy pomnijmy, że w obliczu na­
paści hitlerowskiej na Polskę — ogło­
szono Wojenne Pogotowie Harcerek i 
Harcerzy. W czasie „Pogotowia” nasi 
dzielni poprzednicy przygotowali się do 
v, y pełnienia swojej służby. Udział har­
ce rek j harcerzy w kampanii wrześnio­
wej 1939 r. świadczą, że zadanie służby 
wykonali naprawdę po harcersku.

Przed nami sprawdzian czy jesteśmy 
godni naszych poprzedników. Czy po­
trafimy jak oni odpowiedzieć harcer­
ską służbą gdy potrzebuje tego nasza 
Ojczy zna.

Rada Porozumienia Kręgów 
Instruktorów Harcerskich 

im. Andrzeja Małkowskiego
Wrocieto, dnia 18. 10. 1981 r.

eieli tego typu idei nawołującej do 
próżniactwa jak również i do narkoma­
nii. Jak poinformował mnie inspektor 
RyuduLh z Komendy Dzielnicowej MO 
w Nowej Hucie zajmujący się sprawa­
mi nieletnich — wielu młodych prze­
stępców wy wodzi się spod tego snako 
w postaci knli ziemskiej. Niestety tego 
palącego problemu nie należy ’ekce- 
ważyó.

ROZBOJE I WŁAMANIA
C.aLiienme Komenda Doiclnkawa MO 

alarmowana jest albo rozbojami albo 
nowymi włamaniami. Nagmiune są 
włamania do restauracji i kawiarń oraz 
sklepów skąd przede wszystkim zabie­
rane są: alkohol, papierosy i słodycze. 
Odkąd pojawiły się papierosy w kio­
skach zwiększyła siię także ilość wła­
mań. I tak w krótkim czasie okradzio­
ne »ostały restauracje: Oaza, Jubilat­
ka, kawiarnie Markiza, Danusia waż 
Maleńka.

Zwiększyła mę poważnie ilość spraw 
przed kolegium właśnie zą rozboje, 
które bardzo często się zdarzają. Są to 
właściwie odpryski rosnącego kryzysu.

W punkcie pralniczym w Osiedlu 
Dąhrowstćenaków dokonano włamania. 
Łupem złodziei psdlo 41 kożuchów, któ­
rych wartość nrwkrc<3ty>a ponad mi­
lion dwieście tysięcy złotych (em-ol)

I Kpgkwtfr!

Po dwunastu latach
zbudowano dom towarowy!

Mam tu na myśli budynek widmo 
w osiedlu „Na Lotnisku”. Na szczęś­
cie budowę zakonczono, wyposażono w 
wiele zdobyczy technicznych dwudzie­
stego wieku łącznie z klimatyzacją. 
W rozmowie z dyrektorem Bergerem 
z WP1IW i pełnomocnikiem d/s zago­
spodarowania tego na wskroś nowocze­
snego domu towarowego panem Kogut­
kiem dowiedziałem się, że jego otwar­
cie nastąpi w styczniu 1982 roku.

— Tylko co w nim będzieeie sprze­
dawać zapytałem moich rozmówców 
jeśli sytuacja w handlu jest znana.

— Dosłownie wszystko! Odpowie­
dzieli mi razem. Co się okazuje, że lo- 
warn w Polsce nie brakuje. Pan Ko­
gutek jako stary handlowiec objechał 
prawie całą Polskę w poszukiwaniu 
towarów do takich działów jak: art. 
gospodarstwa domowego, elektronicz­
ne, fotograficzne, zabawki, artykuły 
odzieżowe, dywany, chodniki i wrayrt-

Konkursy recytatorskie
— „Ruch reci/łałors’-» j*»t prousiu- 

Wg szlmlo. Iderulury. Stara się więc r<- 
tyluior dogłębnie zrozumieć, przeżyć 
lew «wór l doc.hodżt do tego »top im 
nasycenia i przejęcia się nim. że 
chciulby wypowiedzieć go najtępiej jak 
putraji”.

W ten sposób J. Przyboś w 1MI7 ro­
ku określił, myślę, że trafnie, ietołę 
ruchu recytatorskiego.

Już od kilkunastu lat w pierwszych 
miesiącach każdego roku odbywa szę 
Ogólnopolską Konkurs Recytatorski.

W pi-.ysz.ym roku uczesUicy spotka­
ją się już po raz XXVII. W dwodi tur­
niejach recytatorskim i poezji śpiewa­
nej wezmą udział uczniowie szkół po­
nadpodstawowych, w eliminacjach 
dzielnicowych m.gą prezentować się 
także i recytatorzy mlousi.

W turnieju recytatorskim główną 
nagrodą jest „Gałąź Wawrzy»j” i na­
groda publiczności „Kwiaty”. Nagrodą 
w drugiej kategorii jest „Lira Or­
feusza" i nagroda pub.icznoścr „Kwia­
ty”.

Jeśii w poprzednich latach uczestni­
kom narzucoDo repertuar tan. jeden z 
utworów wybrany musiał zostać z po­
danego zestawu, to od dwóch lat po­
zastawia s.ę swobodę wyboru. Organ:- 
zalorzy pragną, by konkurs ten był

Z pomocą dzieciom
Z cenną inicjatywą pomocy dzieciom 

• wywtąpśt Kvmitet Obwodowy Osiedla 
Wysokiego. Do akcji tej włączyła się 
Rada Osiedlowa obejmująca swym 
działaniem osiedla Wysokie, Kalino­
we, Strusia i Na Lotnisku. Łącznie z 
funduszami Komitetu Obwodowego 
przeziiacaoiio kwotę 120 tysięcy złotych 

i na zakup obuwia i odzieży dla os.eui- : 
dziesięciu najbardziej potrzebującycn 
tej pomocy dzieci. Akcją zcctały obję- 

! te dzieci — puciiodzące z rodzin wie­
lodzietnych o najniższym dochodzę na 
osobę oraz sieroty i póisieroty.

Nlouaieżme od powyższej pomocy 
Komitet Obwodowy zapoczątkował ak­
cję polegającą na zakupie z własnych 
fundiuszy słodyczy i owoców z pjze- 
znacaeniem ich dla dzieci niedożywio­
nych. Akcja ta prowadzona jest w po-

CO NAM ZOSTAŁO Z TAMTYCH LAT?
Był kiedyś okres dobry dia Nowej 

Huty-, kieuy to ogróaki jordanowskie, 
place zabaw, skwerki ozdabiano roż­
nymi rzeźbami. Ale tamten dobry czas 
minął. Nikomu uzis w głowie stawia­
nie nowych rzeźb, upiększanie nasze­
go miasta. Mamy przecież kryzys A 
jeśli lak to dlaczego dbać o wyższe 
cele, o przyjemności dla ducha, kiedy 
ciało głoduje. Cóż więc należy robie? 
Niszczyć to eo pozostało po tamtycn 
czasach, kiedy syci zajmowali się sztu­
ką. I tuk się dzieje. Zewsząd do Re­
dakcji napływają listy, dzwonią tele­
fony donoszące, że tu czy tam prze­
wrócono jakąś rzeźbę, poodbijano l be­
tonu, zniszczono. I nie ma nikogo kto 
leczyłby te rany. A szkoda. Jeszcze 
dziś można wiele z tych rzeźb urato­
wać, nawet nie mając specjalnego 
przygotowania. Wystarczy trochę beto- 
na i dobrych chęci. Ale w niedługim 
czasie niektóre szczątki trzeba będzie u- 
aunąć z naszego krajobrazu.

Oto przykład rzeźby z osiedla Ko­
lorowego gdzie i „Matki bawiącej się 

kie inne poza meblami i ai ty aułami 
spożywczymi. Będą tu także wyroby 
pamiątkarskie oraz ealj dział chemii 
gospodarczej. I okazało się, że zawarł 
masę cennych transakcji handlowych. 
Już pierwsze partie towarów będą w 
niedługim czasie napływać do naszego 
domu towarowego.

Temu najnowocześniej«-emu właści­
wie w całym Krakowie Domowi To»*- 
rowemu trzeba znaleźć laką nazwę, któ­
ra pasowałaby do nowohuckiego pej­
zażu. Jaką? To już sprawa mieszkań­
ców Nowej Hu‘y dla których ogłasza­
my konkurs na najbardziej właściwą 
nazwę! Za najtrafniejszą nazwę dla •- 
ezestników konkursu przewidziane jert 
pięć tysięcy złotych uagtady!

Prosimy o nadsyłanie do dnia 15 gru­
dnia br. na adres Głosu Nowej Hu­
ty wybranej nazwy Domu Towa.owo- 
go, którą eheielibyśmy żeby noeil!

Czekamy na propozycje!

wykiednią indywidualnych z..interes*- 
wań mtouzieźy. Najczęściej wybrany­
mi bywają utwory polskiej, rosyjsłnej 
i radzieckiej poezji i pauzy. Utwór wy­
brany musi być drukowany, a j*4M 
ktoś prezentuje swój wiersz musi «• 
być ocenzurowany przed zsprezenżo- 
waniem go.

W ubiegłym roku w eliminacjach 
wewnętrznych du<ą popularnością cie­
szyły się wiersze Czesława Miłosz-. W 
Nowej Hucie eliminacje jak zawsze i 
w tym reku odbędą się pod konie* 
stycznia. Wcześniej wysiane zortaną de 
szkół odpisy z regulaminu.

Od grudnia otwarty zostanie w Demu 
Kultury w Mistrzejowicach punkt kon­
sultacyjny dla instruktorów i indywi­
dualnych wykonawców. W każdą śro­
dę grudnia w godzinach od 15.00 do 
19.00 można będzie zasięgnąć porady 
i zapoznać się ze szczegółami progra­
mu tegorocznego konkursu. Oczy wiś­
cie istnieje możUwość skorzystania > 
pomocy domu kultury po wcześniej­
szym ‘umówieniu się w każdy inny 
dzień tygodnia.

W paru ostatnich korikursńch zwy­
cięzcami bywali uczuuowie nowohuc­
kich szkol. Myślę, że i w tym .-oku bę­
dziemy mogli na nich liczyć.

M. WĘfilEL

rceum.eniu z Dyrekcją Szkoły nr 104 
1 Przedszkola nr 117. Obdarowanych 
¿ustanie około 80 do 100 dzieci w za­
leżności od opinii lekarza szkolnego-

Akcja jest w toku. Część dzieci — 
szczególnie z osiedla Wysokiego porno* 
tę już otrzymaia. Pozostałe otrzymają 
ją do dnia szóstego grudnia br.

WSTĄP DO ZESPOŁU 
AKTORSKIEGO

Towarzystwo Kultury Teatralnej ,.S,e- 
ua" przyjmuje zapisy młodzieży i ccól* 
pracujących do amatorskiego zespołu ar­
tystycznego oraz do kabaretu.

Osoby o uzdolnieniach aktorskich, wo- 
halnych, tanecznych i muzycznych pro­
szone są o zgło. zenie się do Biura O&- 
działu przy ulicy J. Dietla 19 w każdą 
Siudę w godzinach od 17.00 do 19 00

Fet. R. ANHHJMH

i dziećmi" pozostały kilkuty! Zegnaj 
sztuko, chowaj się tylko w muzealnych 
przybytkach bo cię ehaiłgani aałatwiąl 

<M*-Wt
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GŁOS 
MŁODYCH

O aktualnej sytuacji ZSMP w kilka 
miesięcy 90 odnowiciclskim »jeździć 
rozmawiam z członkiem Zarządu 
Główne««», prezscm ZF w Hil„ KAZI­
MIERZEM CHRZANOWSKIM.

Zac/nijmy od pytania, które aadaja 
•obie nio tylko wrogowie największej 
polskiej emaniMtcji młodzieżowej: kie­
dy ZSMP się rozpadnie?

Wrcdg, grig utraci sicoich członków, 
jś stanie się M jeżełt organizacja nie 
bę<l’ie wiarygodna. Związek musi być 
Autentycznym reprezentantem mło- 
9ńeży, rótoniei tej itiezrzeszonej. 7 
drugiej stror.y obecny brak zaufania do 
Organizacji wynika z funkcjonowania 
uproszczonego schematu, że wszystko 
•o przeds!erpnk)i''e było złe. A pr;e- 
*»et wówe;a* walczyliśmy o imeresy 
płłooepo pokolenia podobnie jak d't- 
•taj, wm sprawa, że r m>r»»t<i ■**«- 
itrein.

Mówimy o wiarygodności. fo. robią 
■•te n Włiwłre Zwiąnkn w Warjwawie. 
•by ją «Hłryrkay, a morę raeuej u»y- 
•k • <•?

V'■>•<« i robią dużo, śiiesteiy załat­
wienie uzielu spraw. które na łę-wio- 
r-ygodność wpływają, leży po,a zasię­
giem naszych kompetencji. Przykład: 
budownictwo. 7.G postarał się o u:-;/- 
skanie odpowiedniej puk materiałów 
budowlanych dlu potrzeb naszej akcji 
patronackiej. Cóż z tego skoro cemen­
townie. fabruki domów pracują na pół 
gazu i nie możemy zrealizować przy­
gnanych limitów. C-jil'.- przydział jest, 
ale materiałów nie »na i *»e me może­
my na to poradzić.

Mam jednak takie przykłady real­
nych osiągnięć. Chociażby ostatnia 
kampania rosd.iału drogą losowania 
atrakcyjnych artykułów przemjzsło- 
wt/cłt pomiędzy młodych ludri upraw- 
tnottych do krzystania z kredytów MM.

Otrzymaliśmy na ten cel 15% ogólnej 
produkcji tych towarów (reszta dosta­
ła się rolnikom). W Hil. szczeńcie uś­
miechnęło się do 116 osób, w tym spo­
ro członków ZSMP.

Mówimy o braku koniptencji do roz­
wiązywania niektórych istotnych pro­
blemów. Co zatem z ideą Komitetu d«- 
Młodzieży?

200 DNI 
PÓŹNIEJ

Och, ta sprawa wisi nad nami jak 
fatum. Władze uważają, że konieczne 
jest wstępne porozumienie w tej kwe­
stii wszystkich organizacji młodzieżo­
wych. Taki consensus nie jest łatwy 
gdyż to nam głównie, jako organizacji 
wiclośrodowiskowej zależy na powsta­
niu Komitetu. Przeszkoda jest leż >tie- 
watpliwie brak zai\iteresowania te 
strony Wydziału KC PZPR ds. orą.ini- 
zacji społecznych, a narodzinom nowej 
agendy rządowej musi towarzyszyć po­
lityczna akceptacja. Może. tr?eba by­
łoby znsirajkować. by Komitet wre­
szcie powstał? A swoja droga czy to nie 
paradoks. że socjalistyczny 
związekw socjalistycznym pań­
stwie ipusi w a l c z y ć o swoje prawa?

Przejdźmy może na rodzime podwór­
ko? Mówicie wiele o samodzielności. 
Czy naprawdę jesteście niezależni od 
PZPR, tu w Kombinacie?

Oczywiście, że jesteśmy nie sale rrti 
programowo.

To znaczy, że nic jesteś wzywany 
przez sekretarza na law. dywanik po 
odhior wytycznych?

To już przeszłość. Fakt, że dawniej 
mieliśmy zadania stawiane przez >>ar- 
tie np. wyznaczono nam limity ezion- 
koio. których mieliśmy w ściśle okre­
ślonym terminie przekotać w szeregi 
P7.PP. byliśmy obligatoryjnie sobowra-

zani do organizacji wspólnych impret. 
Teraz nie ma o tym mowy. Partia nie 
ingeruje w nasze sprawy.

A „Solidarność"? Jak widziM możli­
wości współpracy z tą organizacją?

Są one bardzo duże. „Solidarność” re­
prezentuje niemal cala załogę, my jej 
młoda część. Związek zawodowy może 
pomóc młodzieży zarówno materialnie 
jak i poprzez swoja. silę i autorytet, 
Chcemy współdziałać chociażby w za­
kresie spraw socjalno-bytowych. Mamy 
już zresztą pozytywne przykłady ta­
kiej współpracy na wydziałach naszej 
huty: wspólne urządzanie wycieczek, 
konkursów bhp. rejdów turystycznych.

Nie stawiacie zatem, śladem partii 
wymogu tzw. samookreślenia się?

•Vie. Nam nie przeszkadza, że nasi 
członkowie należą równocześnie do ..So­
lidarności”. Jest ich tam zresztą pro­
mie 100 proc.

Wróćmy do spraw bardziej przyziem­
nych. Co czynicie, by ulżyć losowi mło­
dzieży w HiL, zwłaszcza młodym ro­
dzinom?

Mówiłem juz n losowa»»*»« atrakcyj­
nych towarów. Poza tym umarzamy 
spłaty kredytów dla młodych <nab. 

■ żeństw. w wyniku umowy ze spółdziel­
nia mieszkaniowa umożliwiamy na­
szym członkom odpracowywanie wkła­
dów...

Przyznasz, że to jednak niewiele..
Tutaj znowu powraca sprawo naszych, 

możliwości kom potency jnych. Wszystkie 
problemy w każdym razie dostrzegamy 
i przedstawiamy czynnikom w gestii 
których leża odpowiednie decyzje.

Jak widzisz przyszłość organizacji 
młodzieżowej na terenie zakładu pracy. 
Kryzys nie będzie przecież trwał wiecz­
nie. choć na razie się na to zanosi?

To złożony problem. Jesteśmy okre­
śleni jako organizacja społeczna i poli- 
tyczua. Dzisiaj tematem nr 1 sa jednak 
sprawy podstawowe, socjalne i tę 'Olę. 
choć nie jest ona wygodna musimy jak 
najlepiej spełniać A na przyszłość? 
Chcemy być po prostu r^ecrnil.nem naj- 
serrzej pojętych interesów młodzieży.

Rozmawiał: ADAM KYMONT

AKTUALNOŚCI
'« listopada (gods. 20.00» w Kłubie 

Młodych odbędzie się oficjalne zakoń­
czenie XXVIII Spartakiady Pracowni­
ków MiL. W tym roku wzięło w niej 
udział ponad 4000 osób. a zwycięzcy 18 
konkurencji indywidualnych 1 zespoło­
wych podczas sobotniej imprezy otrzy­
mają dyplomy, puchary i nagrody rr.f~- 
caowe.

Po zakońcaeiiiu — śr»-
dycyjny bał sportowca.

*
W ubiegłym tygiwtiuu podawaliśmy 

ńifórn-.ację o zimowych wycieczkach 
do CSRS. Niestety, trudno być obec­
nie prorokiem w kwestii wojaży »a- 
gronicznych ta miedzę. Jak się dowia­
dujemy ..Jurentur" zmuszony zostać 
do zmiany terminu i ilości wyjazdów. 
Zamiast dwóc-h wycieczek otrzymali­
śmy jedną: 19—21 XII 1981. Cel: Wy­
sokie Tatry, koazt: 1330 zł i wymiana 
dewiz: ’40 koron pozosiaiw te wwe.

*

W Zakładzie Koksochemicznym od­
była się konferencja sprawozdawczo- 
wyborca«. Przewodniczącym ZZ ZSMP 
w tajnych wył>ora<-h został Ewąenśuaz 
Krajewwki.

#

tUt^ku)^ uc/.*uo*m

Seedecane podz.skowanie aeaiiora i wy- 
•bowawęy kśasy ósmej b sokoły »r »S 
w »owoj Hucie za pzacę społoczzią pray 
pneiłwtfeowaniu . lerotKrw i upiękwaanlu 
oątedt« Bień.-zyce W,»ś — skład? w żmio- 
twn mieontoatwow Kowrf**» Oo»e<*U>w%

Proponujemy:
KINA

ŚWIT godz. 16.15 j 19 00 „Koeie- 
.rożea I" prod. USA, od 18 lat, na­
stępny program: godz. 15.45, 18.00 
i 20.15 „Śmierć Młowieka skorum­
powanego" prod. francuskiej od 18 
lat.

ŚWIT mato o*U od 2« do » bro 
godz. 15.00, 17.15 i 19.30 „Prom do 
Szwecji" prod. polskiej, od 16 lot, 
od 30 bm. do 3 grudni« br. godz. 
15 00. 17.15 i 19 30 „Beathorea” 
prod. NRD, od 12 lei.

poranek niedzielny 2» bm godz 
18.00 „Przygody Calineczki" prod. 
japońskiej, b.o.

ŚWIATOWID godz. 15.« „Powrót 
Merbagodzilłi" prod. japońskiej, od 
12 lat, godz. 18.00 i 20.15 „Mandia- 
go” prod. prod. wł.-USA. od 18 lat, 
od 1 grudnia br. godz. H 48, 15.00 
1 20.15 „Goraezka oobolniej Bory” 
prod. USA, od 18 lat.

ŚWIATOWID mała Ml« od K do
29 bm. godz. 13.00, 17.15 i 19 30 
„Proces poMlakewy” prod. japoń­
skiej, od 18 lat. od 3>i bm. do 1 
grudnia br. godz. 15.00 i ’19.00 „Po­
lonia Restituta”, prod. polskiej, od 
15 lał. od 2 do 6 grudnia br. godz. 
1500. 17.15 i 1930 „Imperium na­
miętności" prod. japońskiej, od 18 
lat.

poranek niedzielny 29 bm godz.
12.30 „W pustyni i w pu«aezy" prod. 
polskiej, część I i II.

KLUBY
CENTRIM KULTURY MŁO­

DZIEŻY I STUDENTÓW „FAMA" 
oa Willowe 29.

2«. XI. 81 godz. 79.00 — Dysku­
syjny Klub Filmowy „Nie zaanasz 
»pokoju" reż. M Waśkowski — 
prod. polskiej.

30 XI. »1. godz. 20.00 — Jazr. 
Club L.O.F.T. koncert grupy La­
boratorium.

1. XII. 81. godz. 19.00 — Kawiał- 
lWa Literacka, spotkanie autorskie 
Marii Jeżewłkiej-Swierezyńskiej.

2. XII. »1. godz. 19.00 Klub Pu­
blicystyczny „Emigracja zarobko­
wa" — dyskusja z udziałem eks­
pertów NSZZ „Solidarność" ’.Ma­
łopolska".

4 XII. 81 »«er 19 00 — Kawiar- 
:pa AMyssyrza« recital Sbt«wew-a 

klt-^4r..

SOUOTA — Progi mu Ic S,U0 . Sobótka< 
1B.25 ..Powsuc.ńo listopadowe'’ — woą 
film dok. 10.55 „Gwiazdozbiór”. 11.45 t 
anten. 11.50 Węgieiwki tiim animowany 
dla dzieci. 12.00 Szkoła tańca. 12.15 Do­
ktor Mó-zg prezentuje. 15.36 Wejście <ło 
sanktuarium. 12.45 Słowa obrazy. 12.55 W 
punktów rzecz o zbrojeniach, 18.10 Za 10 
pytań na Węgry. 18.15 Telewizyjny mfo». 
kult. 13.44 Sobota z.......polityką". 14.15
Aktor i piosenka. 14.30 Sobota z... „poli­
tyką" (2), 15.20 Wsąystkie stworzeni« du- 
śe i małe (2) »ng. serial obyci. M>.l0 
Dziennik. 16.30 Puchar Interwlzjl w gim­
nastyce artystycznej. 17.80 Monitor nej- 
mowy. 18.00 Piosenki Mark« Grechuty. 
18.20 Histroia na płocie. 18.50 Dobrano*. 
19.00 Przeboje pi^-enM franciiekiej. 19.30 
DzieniMk. 20.15 Do krwi ostatniej — fa> 
„Oni i my*. 21,łs Progrem kabaretowy. 
22.05 Kultura 81. 22.35 Dziennik. 22.50 
„Ad miuidi finęm" poezja powsiani« 
ktiłopedow •gii. ' • -

Program II: U'„Si t'o ilyehąe w Ponu-et 
13.40 Kino oko. 14.30 „Muppet show". 
14.00 Magazyn morski. 15.80 Wifon przed­
stawia. 18.00 Co słychać w świście. IBM 
Magazyn reporierów. 17.00 Skąd my to 
mamy? 17.30 Finał mistrzostw świata w 
gimnastyce. 18.00 Stawka więkaw niż ży- 
cie (3). 19.00 Program lokalny. 20.00 Naj­
śmieszniejsze gagi. 20.30 Turniej pomy­
słów. 22.05 Komisarz Moulin „Odpływ” 
•— film fab. prod. franc. 23.28 Dziennik.

NIEDZIELA — Program I: «.00 Telera- 
Mk. 10.30 Puchar łnteswiaji w gimnasty­
ce artystycznej 11.13 Dziennik. 12.00 I li­
pa piłki nożnej. 14.00 ..Koń. mój przyja­
ciel” frone. film dok. 14.25 bonowanie dn- 
■ego ! »Łka. 14.40 „Przygody Shidbada”. 
16.04 Program pubhaystycaiy. 15.35 Kon- 
fersneja prasowa Min. Kult, i Sztuki — 
Józefa Tejchmy (• t. 2). 16.10 „Caldwell” 
— reportoś. 16.40 ..Lalka” (7) — film TP. 
18.00 Przeboje zespołu „2 -f- t”. 18.10 
Raport TWN. 18.40 Zespół ..Po drodze" 
Śpiewa ballady. 19.10 Wieczorynka. 19.30 
Pwinnnik, 30.15 „Józefina i Napołeoą"

TELEWIZJA
M.3S ipoc^wa IMS «Ka»«>»a s
Krzysetotsna Zanuesim.

Prugraui II: 1# 40 ..Wai spokojna". 10.30 
W «tarvin kini* ,’,Kobiety nad przepa*- 
,-.ą" fii'm poli 12.00 „Uljee historii". 12.30 
Przeboje tygodnia. 13.30 „Co miałem zro­
bić”. 14.00 MjstrMStw« świata w pile* 
nożnej CSRS — ZSRR. 15.00 „Cyrk: świa­
ta". 16.00 Ewa Piątkowska przedstawi*.
16.30 „Simioebody i ludzie" (2). 1T.30 Te­
leturniej. 18.00 „SakarlatiŁa litera” <3) 
film obyczi produkcji RFN. 19.00 ..Pray- 
gody z przyrodą”. 20.00 Fina! mistrzoatw 
Świata w gimnastyce. 20.30 „O krok da­
le! : o metr wyżej". 21.00 Zbginiew Pro­
szowski przedstawia. 21.30 „Jutro ponie­
działek". 22.00 „Sierżant Anderson" Wm 
fab. prod. USA. 23.00 Dziennik.

PONIEDZIAŁEK — Program 1: 10.30 
Dzżena-k. 16.50 „Zwierzyniec". 17.20 „Gieł­
da”. 17.50 ..Skarbiec". 18.20 ..WseyśHto o 
reformie”. 18.50 Dohranoc. 19.00 „Perły i 
dukaty"“—- film poi. 19.30 Dziennik. 30.15 
Teatr telewizji — T.ope de Vega — ..Pies 
ogrodnika". 21.35 Program pubhi». 22.26 
Dziennik.

Program II: Dzień jugosłowiański w te­
lewizji polskiej. 18.15 ..Podium” — pro­
gram public. 19.00 Program lokalny. 20.00 
„Co za dzień” — film fab. 21.00 „Ro-k 
and roller". 21.30 24 godziny. 21.40 „Ju­
gosławia 81". 22.00 „Oliver Mandic przed­
stawia...“. 22.25 „Co nowego w Belgra­
dzie?" 22.40 ..Na swój sposób" — pro*, 
rcz.

WTOREK — Program I: 9.55 Dla szkól. 
16.80 Dziennik. 16.50 „Michałki". 17.20 Dla 
młodych widzów: „CDN”. 18.10 Rolnicae 
rozmowy. 18.20 „Interstudio". 18.50 Do­
branoc. 19.00 ..Perły i dukaty" — „Piitg 
pong” — film poi. 19..T0 Dziennik. 20.15 
Fiim fabiłlerny. 21.40 „Listy e gespod»«-

*«” iSf+i T-«W» Kairma« — «SA. 
Dipemuk.

Pro«CMU II: 17.45 Język a»g. 18.20 „Kul- 
tuM a reforma gospodarcza". 19.00 Pro- 
ącwni lokalny. 20.00 „Galerie 36 milio­
nów". 20.30 „Ambasador” Sławomira 
Mrońtł«. 21.00 „Nie będzie reąuiem dia rer- 
kw«' — próg. publ. 21.30 „Zielnik". 21.40 
„P«tea»iii o miłości”. 22.00 24 godziny. 
23.1« Wtorek melomana.

ŚRODA — Program »: 9.00 Dia sokół.
16.30 Daenuik. 16.50 Kino tel. najmłod­
szych. 1Y.30 „Dom i my”. W.40 Progr. 
publ. 18.20 Puchar świat« w ««reieretwie 
aipejskim. 18.50 Dobranoc. 19.00 „Perły i 
dukaty" film poi. 19.30 Dziennik. 20.15 
„Kilka pytań na tematy osobiste" radź, 
film obyii. 21.50 Program publ. 22.11 Te­
nt« Europa — US Ń. 22.45 Daennik.

Program U: 1T.15 Język tatn. 11.45 
„Miły polsioie". 18.30 „Kapitan Nike" — 
rep. film. 19.00 Program lokalny. 20.00 
..Powrót T^echosŁ.wa Goździka" — rep.
20.30 „Porozumienie społeczno”. 21.00 
„Alicja w krainie czarów". 21.30 34 go­
dziny. 21.40 Magasyn sMyrycmiy. 22 00 
Śpiewa zespół „Pro contra”. 22.20 „Kto 
ńe boi Hasiora?”. 32.40 Koncert org«ix>-
wy.

CZWABTKK — Program ta U.00 Dla 
wwół. 16.30 Dziennik. 16.50 „Czwartek 
TDC”. 17.45 ..Poligon". 18.10 Roklieze rno- 
mowy. 18.20 „Sonda”. 18.50 Dobranoc. 19.00 
^Przejścia podziemne" film poi. 19.30 
Dziennik. 20.15 .Runda" weg. film krym. 
21.40 „Pegaz". 22.15 Tenis Europa — USA. 
22.55 Dziennik.

Program II: 17.45 Język ros. 18.20 „Ta- 
ję»»uuce i sensacje małej kinewtatog rafii". 
19.00 Program lokalny. 20.00 NURT. 21.30 
24 godzin?-. 21.40 Wieczór filmowy.

Redakcja i»i* odpow,.-da 4e ąąua«y w

KRÓLEWSKA MONftTA ’ 
W MPIK

N-rdawiro w Klubie MPiK przy Pi» 
cu Centralnym odbył gię nieawykle cie- 
awy pokaz. Odznak. Odznaczeń ot aa 

kumentów związanych z Państwem 
Polskim, Wojskiem Polski:», oraz cie- 
kawseymi wydarzeniami naszej historii. 
Zbiory prezentowa« prywatni kołt-k- 
ejonerzy. którzy również z zadziwiają­
cą dokładnością objaśniałi fakty zwłą- 
zane z pochodzeniem i ustatiowieiriem 
poszczególnych okazów.

Miewyklym bogactwem imponował 
zbiór Mariana Friedricha, który jest 
kolekcjonerem Odznak i Odznaczeń juł 
ponad 40 lat.

Kolejna preac n*acja pt- „Poiska mo­
neta ki-óJewaka”, odbędzśe sśę w dniu 
10 grudnia br. Gorąco radzimy zapamię­
tać i skorzystać- z tak rzadko zdarza­
jącej się okazji.

WYSTAWA LITOGRAFII
Innym, godnym odnotowania wyda­

rzeniem w działalności MPiK. było ot­
warcie w dniu 18 bm. wystawy litogra­
fii Haralda Metzkesa — znanego mala­
rza i grafika NRD. Uroczystego otv.ar- 
tśa wystawy, w którym uczestniczył kie­
rownik Ośrodka Kultury i Propagandy 
NRD Bernard Knaekow — dokonał kie­
rownik Galerii mgr Miec»vsław Wąte- 
rek. W części oficjalnej spotkania wy­
stąpił znany artysta grafik Piotr Sełinei. 
der, zapoznając zebranych z ogólnymi 
zagadnieniami techniki i powstawania 
grafiki. Prace H. Metzkesa moż.na ogłą- 
dac w Galerii MPiK do 30 bm.

Miłośnicy muzyki POP mieli" nato­
miast nie lada okazję posłuchania ''na­
grań oraz bliższego zapoznania się i 
historią legendarnego już zespołu. We 
wtorek bowiem, w dniu 24 bm. odbył 
się wieczór muzyki pt. „kariera zespołu 
The Beatles”. Prezenterem programu 
byl Waldemar Krajnik.

AUIUEUA KOGUfi ,
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Kartki na życie

KRZYŻÓWKA

SMUTNE
Żałobnym akcentem 
po rzezi małych świnek 
jest (to konsekwentne!) 
mięsny e z a r n y rynek.

Z OSTATNIEJ CHWILI 
Podobno Polak niektóry 
upłynnia zbędna banknotu 
w okupie makulatury — 
kilogram po pięć złotych.

CZŁOWIEKOWI
By nadmiar v- ui i -napięć 
rc-ladować mógł, 
jednemu pot:-.„.ty przyjaciel 
a drugiemu — wróg.

METAMORFOZA
Lew — w ciemnościach, 
pies — -w półcieniu, 
szarak — w pełnym 

oświetleniu
ZOFIA DROŻDŻ

Przeboje DTV
Chórek mistrzów finezyj­

nej propagandy madę in 
DTV wciąż śpiewa ten sam 
refren:
„Od rejestracji „Solidarno­
ści Wiejskiej" mijają wie­
ki, a na stołach dalej pu­
sto’*.

Nie tak pusto jakby się 
x okienka wydawało. Leżą 
tam liczydła, a chłop ku 
zdziwieniu ministrów wie 
jak się z liczydłem obcho­
dzić.

Wytrwałym mistrzom 
proponujemy zmianę re­
pertuaru i lansowanie prze­
boju:
My tu gadu, gadu, 
lecz w tym prawdy

ani śladu. 
(raf)

(ode. 3)
Mała natomiast przyjmuje swój los 

bardziej filozoficznie.
W ciągu dnia spotkałem kilka osob, 

których dekret nie obejmuje. Ich obo­
jętność i niewdzięczność w stosunku 
do skazańców jest wręcz obrzydliwa. 
Nie tylko, że to podłe i niesprawiedli­
we zarządzenie wydaje im się całkiem 
naturalne, to jeszcze na domiar nie 
ukrywają swojego zadowolenia. Nigdy 
dość potępienia dla ludzkiego egozimu.
18 lutego

Odstałem trzy godziny w kolejce po 
moją kartkę życia. Było nas tu pod 
merostwem, stłoczonych w podwójnym 
rzędzie, około dwa tysiące nieszczęśni­
ków poświęconych apetytowi mas pra­
cujących. A był to tylko pierwszy rzut. 
Jeśli o proporcje chodzi, to starcy sta­
nowili mniej więcej połowę. Było spo­
ro ślicznych młodych kobiet, których 
smutne twarze zdają się mówić „ja je­
szcze nie chcę umierać”. Sporo było 
pań najstarszej profesji świata. De­
kret dotknął je szczególnie ostro ska­
zując na siedem dni życia w miesiącu. 
Przede mną jedna z nich skarżyła się, 
że w takiej sytuacji jest skazana na 
uprawianie tego zawodu do końca ży­
cia, bo w ciągu siedmiu dni żaden 
mężczyzna się do niej nie przywiąże. 
Nie jestem tego taki pewien.

W kolejce rozpoznałem ze wzrusze­
niem i co tu ukrywać, z drobną sa­
tysfakcją, kolegów z Montmartre — pi­
sarzy i artystów. Celine, Gen, Paul, 
Daragnes, Faucbois, Tintin, d’Esparbes 
i wiela innych.

Celine był w paskudnym nastroju, 
twierdził, że to kolejna machinacja ży­
dowska. Myślę że jego nastrój zaciem­
nia mu umysł i nie pozwala jasno ro­
zumować. W tym konkretnym przy­
padku na pewno się myli, bo dekret 
przy ¿na je wszystkim Żydom, bez 
względu na wiek, zawód czy pozycję 
społeczną, pół dnia życia w miesiąca.

(c.d.n.)

POZIOMO: 1. powiedzenie oklepane, pusty frazes, 4. obrączko­
we zgrubienie w źdźbłach roślin z rodziny traw, 8. jednostka 
objętościowa ładunku okrętowego w Anglii, 9. 1/16 funta angiel­
skiego (28.35 g.), 10. orator, krasomówca, 13. imię Stirnera, 15. 
stadium, 16. czarna w klasie, 17, szablony retoryczne (utarte 
zwroty, sądy, znane cytaty), 18. zorganizowana grupa przestęp­
ców, banda, 20. wyłapuje byki, 2L 1/100 funta bryt., 23. złożone 
w stertę siano, słoma, 25. członek partii konserwatywnej w An­
glii, 28. karność, dyscyplina, 28. zamek błyskawiczny lub ciastke 
z kremem, 30. osutka, egzantema, 3L na trawie lub na głowie.

PIONOWO: 1. flirciarz, uwodziciel, 2. uchwyt zakładany na 
pedał roweru dla przytrzymywania nogi, 3. człowiek niegodzi­
wy, popełniający haniebne czyny, 4. ssak owadożemy lub urzą­
dzenie do drążenia wąskich poziomych kanałów podziemnych, 
5. -wawrzyn, 6. naród, narodowość, 7. lęk, niepewność, 11. zakaz 
wywozu z danego kraju lub przywozu określonych towarów, 12. 
przedmiot, rzecz; przedmiot poznania i działalności człowieka 
(1. mnoga), 14. przewoźnikiem na nim był Charon, 15. służący, 
lokaj; przen. lizus, pochlebca, 19. pierwszy kosmonauta, 2L 
gwałtowny ruch, prąd (powietrza), pęd, 22. leń, próżniak, wał- 
koń, 24. dawna duże moneta srebrna, 25. ruchome schodki 
spuszczone ze statku, 26. prawy dopływ górnej Wisły. 27. zespół 
cech działających pociągająco na osobę płci przeciwnej.

Wśród czytelników, którzy do dnia 3 grudnia nadeślą prawi­
dłowe rozwiązanie, rozlosowane zostaną nagrody książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI
Poziomo: 1. kwesta, 4. oberek, 9. laser. 10. macki, 11 edykt, 12. 

astat, 15. staw, 18. mada, 20. antykwa, 21. dryl, 22. gont, 23. 
etatyzm, 24. kant, 26. amok, 29. sagan, 32. impet, 33. aster, 34 
Atlas, 35. armata, 36. Oregon.

PIONOWO: 1. kosoms, 2. edycja, 3. talia, 5. beret, 6. ruty­
na, 8. oset, 13. satrapa, 14. Arktyka. 16. trema. 17. walet, 18. 
magma, 19. dingo, 24. klinga, 25. napalm, 27. mityng, 28. kar­
ton, 29. start, 30. gala, 31. Naser.

Nagrody książkowe za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki 
w „Głosie Nowej Huty” nr 47 z dnia 13.11.81 r. wylosowali: 
Lucyna MOSIO — 31-970 Kraków, os. Zielone 16/15, Marek 
RAMUS — 31-964 Kraków os. Krakowiaków 44/9 i Euge­
niusz IMIOŁEK — 31-804 Kraków os. Na Lotnisku 21/1L

UWAGA! Nagrody wyślemy pocztą.

Zapraszamy na lodowisko
Ośrodek Sportu i Rekreacji IliL zaprasza wszystkich na 

lodowisko, które czynne jest w każdą środę w godz. 144)0 — 
19.30, oraz w soboty i niedziele w godz. 9.00 — 19.30. 
przy hali Hutnika al. Igołomska

Przeciętny Polak mówi podobno działaj o kryzy­
sie, pustych sklepach i wyjaździe na „saksy”. Tych, 
którzy chcieliby wyjechać jest jeszcze więcej. Pra­
ca opłacana w twardej walucie, wizja szybkiego 
dorobienia się jest nader zachęcająca. Kolejki w 
biurach paszportowych są nadal imponujące, wy­
działy konsularne zachodnich ambasad nie mogą 
poradzić sobie z tłumem amatorów na wizy. Ci 
ostatni — jak się okazuje — stanowią znakomitą 
okazję dla różnego autoramentu oszustów.

Oszustem — co do tego nie ma już żadnych wąt­
pliwości — jest 37-letni Roman P. Ten wzbudza­
jący zaufanie pan swoją przestępczą działalność 
rozpoczął przed kilkunastu laty. Najpierw praco­
wał w „branży mieszkaniowej", potem bawił się 
w pośrednika handlu samochodami aby w konse­
kwencji na 3 lata wylądować w więzieniu. Po od­
zyskaniu wolności Roman P. uporządkował swoje 
sprawy osobiste — tzn. rozwiódł się — 4 dalej 
robił to, co robić umiał najlepiej. A więc oszuki­
wał bliźnich. Po pierwszym, więziennym doświad­
czeniu robił to jednak ostrożniej, bardziej przemy­
ślanie. Nie na tyle jednak sprytnie by jego osobą 
ponownie nie zajął się prokurator. Roman P. po 
raz drugi stanął przed obliczem sądu i po raz dru­
gi nie spotkał się z pobłażliwością Temidy. Kolej­

ny wyrok także opiewał na karę 3 lat pozbawienia 
wolności i wysoką grzywnę.

Przez pewien okres czasu • Romanie P. było 
ełcko. Jego nazwisko pojawiło się w milicyjnych 
dokumentach ponownie na przełomie wiosny i lata 
bieżącego roku. Pojawiło się zaś dlatego, że taki

Kronika Sądowa

SAKSY
„specjalista" jakim jest Roman P. nie mógł prze­
puścić znakomitej okazji, którą przyniósł ze sobą 
masowy exodus Polaków. Roman P. postanowił 
zabawić się w pana, który może załatwić wszystko. 
Nie tylko zresztą tu, w kraju, lecz także i daleko 
poza jego granicami.

Czegóż nie oferował Rojnan P.? Oferował przede 
wszystkim błyskawiczne załatwienie paszportów, 
długoterminowych wiz, gwrr-n‘''wał pracę ęłćwnie 

w Austrii, RFN, Szwajcarii i Wielkiej Brytana, 
« gdy zaszła taka potrzeba to nawet w Stanach 
Zjednoczonych i Kanadzie, obiecywał załatwienie 
urlopów bezpłatnych dla amatorów jedynie kilku- 
nastomiesięcznych czy kilkuletnich pobytów w kra­
jach zachodniego dobrobytu. Oczywiście Roman P. 
nie działał bezinteresownie lecz za swoje usługi 
pobierał opłaty. Najchętniej przyjmował dolary nie 
gardząc jednak i złotówkami.

Obietnice i zapewnienia Romana P. już na milę 
śmierdziały oszustwem. Mimo jednak tego ludzie 
w nieogamiętej swojej naiwności wierzyli nacią­
gaczowi płacąc mu stosunkowo wysokie sumy. Obli­
czono, że Roman P. w ciągu zaledwie kilku mie­
sięcy swojej działalności „zagranicznego pośrednika* 
oszukał rodaków na kwotę 1.375 dolarów i 55.500 zt. 
Roman P. kiedy przyszło do śledztwa z pełną 
szczerością wyjawił przesłuchującym źródła swoich 
oszukańczych sukcesów: ludziom należy mówić to, 
w co chcą wierzyć i obiecywać załatwienie tego, 
• załatwieniu czego intensywnie marzą. Sukces bę­
dzie zapewniony!

Los Romana P. znajduje się teraz w rękach są­
du. Prokurator skierował już tutaj akt oskarżenia 
traktując swojego „klienta" jako niepoprawnego 
recydywistę. Niebawem rozDocznie się proces.

j. IM<-T>EREK
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Piłkarskie korki można powiesić na kołku

Źle zaczęli, fatalnie skończyli

Niewesoła rn-nę miał w Bydgns-oey trener 
Hutników Zenon Baran.

Fot. STANISŁAW GAWLIŃSKI

Zakończyła się jesienna runda rozgrywek, o 
mistrzostwo II ligi piłkarskiej. W ostatnim meczu 
Hutnik skompromitował się klęską w Bydgoszczy. 
Słabej formy nie usprawiedliwia nawet fakt, że nie 
grał główny dyrygent zespołu Stokłosa (wypadek 
samochodowy — zawodnik wyszedł prawie bez o- 
brażeń). i że Karaś grał z kontuzją.

ZAWISZA — HUTNIK 4:1
Oceny indywidualne Hutnika:
Kocoń 1, Karaś 3. Wiącek 2, Krusiec 2, Bargiel 

2, Putek 3. Orzeł. Kil 2, Sysło 3, Tyrka 3, Przyby­
łowski 2, Glanowski 2.

Zle rozpoczęli tegoroczne rozgrywki piłkarze Hu­
tnika. W trzech spotkaniach z Błękitnymi, Rako- 
wem i Avią zdobyli zaledwie jeden punkt strzela­
jąc jedna bramkę. Później przez kilka kolejek w 
niezłym stylu gonili rywali, po drodze 3:0 wygrali 
z obecnym liderem Cracovią, by w końcówce znów 
bardzo wyraźnie obniżyć loty. Gdyby nie ta zady- 
szka na finiszu Hutnik mógłby nawet przewodzić 
całej stawce.

Teraz czas na odpoczynek i leczenie kontuzji. 
Hutnicy przez dwá tygodnie korzystać będą z za­
biegów w Swoszowicach. Przygotowania do wio­
sennej rundy rozgrywek rozpoczną się po lwię­
tach.

Najpierw wojsko, potem gwardia
Ostatnie mecze pierwszej rundy rozgrywek o mistrzostwo 

ekstraklasy piłki ręcznej rozegra! Hutnik we własnej hali ze 
Śląskiem. Krakowianie stracili w nich trzy punkty i Kału- 
zińskiego, któremu już w pierwszym spotkaniu odnowiła się 
kontuzja.

HUTNIK — ŚLĄSK 29:29 i 28:32.
Najwięcej bramek dla Śląska strzelił Klempel 25. a dla 

Hutnika Kozieł 18.
Sytuacja w czół ów oe wygląda następująco:

1. Śląsk 18 31 583—469
2. Wybrzeże 18 30 504—462
3. Hutnik 18 26 531—460
4. Anilana 18 22 454—427
5- Grunwald 18 19 482—474

Jak kio grał?
Ocena gry zawodników Hutnika (w nawia- 

•ach podajemy ilość gier): Karaś 71 (15). Putek 
T4 (15). Kil 71 (15). Stokłosa «7 (14). Orzeł 64 (15) 
Wiącek 61.5 (13,i Kruszec 59 (13), Sysło 58 (13), 
Bargiel 57.5 (15). Kocoń 57 (15), Przybyłowski 
50 (14). Kot 17(5), Karaś II 17 (5). Tyrka 17 (5), 
Glanowski 11 (1). Bolek (2). Rączka 3 (1).

W przypadku kontuzji lub choroby zawodni­
kowi doliczono średnią ilość punktów z pozosta­
łych gier.

Snajperzy wystąp!
Przybyłowski 7 goli, Stokłosa 5, Orzeł i Putek 

po 3, Bargiel. Kruszec, Tyrka i Wiącek po 1 i 
1 samobójcza w meczu » Cracocią.

TABELA — JESIEŃ 81
i. Cracovia Kraków 15 20 18—11
2. Radomiak Radom 15 19 17—13
3. Stal Stalowa Woła 15 18 30—17
4. Hutnik Kraków 15 1T 23—16
5. Błękitni Kielce 15 17 18—14
6. Avia Świdnik 15 17 15—13
7. Wisła Płock 15 16 17—14
8. Polonia Bytom 15 16 23—22
9. Górnik Knurów 15 15 19—18

10. Olimpia Elbląg 15 15 20—18
11. Raków Częstocłmwa 15 15 15—22
12. Zawisza Bydgoszcz 15 12 14—17

13. Resovia Rzeszów 15 112 12 - 16
14. Broń Radony-' 15 12 19—26
15. Gwardia Szczytno 15 11 17—27
1«. Stal Rzeszów 15 8 8—23

IMPREZY SPORTOWE SPOD KOSZA
koszykówka 
II liga pań

HUTNIK — TĘCZA
28. XI — godz. 13 

koszykówka
II liga męska 

HUTNIK — KORONA 
28.XI — godz. 11 

Mecze koszykówki w hall 
Hutnika Al. Igołomska

teriłs stołowy
' I liga pań 

WANDA
— MDK CHEŁMNO 

2S.XI — godz. 18
29. XI — godz. 9 

hala Wandy
ui. Bulwarowa

IMPREZY SPORTOWE 
BEZPŁATNE 
koszykówka 

HUTNIK — KRAKUS 
(puchar

im. Michałowskiego)
27.XI — godz. 18.20

Szkoła nr 144
os. Bohaterów Września
H1TNIK — WISŁA II 

(juniorki starsze) 
28.XI — godz. 15 

haia Hutnika Al. Igołomsłta 
boks

HUTNIK — WISŁA 
(Małopolska liga juniorów) 

28.XI — godz. 15 
pr/.v Al. Igołonzskiej 

hala bokserska

Mecz zamiast obiadu 
ODRA — HUTNIK 47:92

Najwięcej punktów dla Hutnika zdo­
były: Doniec 22, Maciejewska 16 i We- 
reda 14. Do końca pierwszej rundy II 
ligowych rozgrywek pozostała tylko 
jedna kolejka. Hutnik gra z Tęczą 
28.XI. o godz. 13.00. Ktoś widocznie do­
szedł do wniosku, że na obiad dziew­
częta i kibice mogą mieć... mecz.

U juniorów

W centralnej lidze juniorów Hutnik 
pokonał AZS Lublin 95:69. Najwięcej 
punktów dla Hutnika zdobyli: Sroga 
29, Janczura 26 i Pazdalski 20.

Układ w tabeli odzwierciedla układ sił w lidze. Hutnik 
ma minimalne szanse by w drugiej rundzie wyprzedzić woj­
skowych z Wrocławia lub gwardzistów z Gdańska. Z obu 
drużynami grać będzie bowiem na wyjazdach.

4'..

Fo4. WIESŁAW KSIĄ/FK

Chcesz grać w tenisa stołowego?
BKS Wanda ogłasza nabór dziewcząt i chłopców w wieku 

od 10 do 15 lat do sekcji tenisa stołowego. Zapisy odbywają 
sie codzienie od godz. 15.00 u trenera S. Wcisło w hali spor­
towej klubu przy ul. Bulwarowej 8.

Czyżycki na 12 miejscu
Młody tenisista stołowy Wandy Bogdan Csryżyekl startu­

jąc w reprezentacji Polski w międzynarodowym turnieju ju­
niorów młodszych w Dunajskiej Strcdzie (CSRS) zajął 12 
miejsce w turnieju indywidualnym. W deblu wraz z Kęskie- 
wśczem z Dzierżoniowa uplasowali się na miejscu 5—8.

mm
I REKREACJA

WSPOMNIENIA 
Z BIAŁOWIEŻY, 

WYCIECZKA DO PUŁAW 
I SANDOMIERZA

arazo aktywnie poczyna sobie te­
go roku Komisja Turystyki Pie- 
szej Oddziału PTTK Kombinatu

HiL. Zorganizowała wiele wartościo­
wych imprez i przede wszystkim dob­
rze ' przysłużyła się sprawie krajo­
znawstwa. Weżmy tylko dwa przy­
kłady. Bardzo udana była wyp-awa 
turystyczna do Białowieży i w rejon 
północno-wschodniej Polski. Echem 
jej. kolorowym wspomnieniem, stało 
się ostatnio spotkanie w Klubie Tury­
sty HiL. Wyświetlili na nim przeźro­
cza kol. kol. Helena i Bolesław Jurko­
wie, a powiem tylko, że były to prze­
piękne obrazy. Wspomnienia z wyc:e- 
Oki odżyły więc na nowo...

Na zakończenie tegorocniego sew>nu

KTP odbyła się niemniej udana od po­
przedniej wycieczka, której szlak 
wiódł przez Puławy, Kazimierz Dolny, 
Sandomierz do Baranowa Sandomier­
skiego. Uczestniczyli w niej, wspólnie, 
turyści piesi oraz członkowie Klubu 
Fotografii Krajoznawczej. A więc znów 
za jakiś czas możemy oczekiwać dużej 
porcji kolorowych przeźroczy.

Tę kolejną turystyczną eskapadę z 
cyklu ..Poznajmy piękno kraju" prowa­
dzi! przew. KTP kol. Ludwik Jędrzej- 
czyk.
STRZAŁ W... DZIESIĄTKĘ

Miły list z podziękowaniami nadszedł 
do Zarządu Fabrycznego LOK w hucie. 
Ośrodek Wczasów i Kolonii wyraża w 
nim serdeczne podziękowania grupie 
aktywistów tej organizacji za wkład 
społecznej pracy. Do podziękowań tych 
do'ączają się uczestnicy kolonii w Piw­
nicznej, Nowym Sączu 1 Wierchomli 
Malej, którzy brali udział w zawodach 
s pr a wnoścto wo-obron ny cii.

W liście czytamy m. im. „U iękuje- 
my za doskonałe przygotowa lie i 
sprawne przeprowadzenie konku.-encji 
zawodów obronnych. Szczególne wyra­
zy uznania należą się p. Jerzemu Sk*r- 
le za jego zaangażowanie w przygoto- 
węHite i przeprowadzenie zawodów, 

oraz zespołowi w składzie: Jan Greb- 
ski. Józef Flacha, Aleksander Boche­
nek. Stanisław- Podsiadło i Krystyna 
Moczan.

Ilość młodzieży uczestniczącej w tych 
zawodach świadczy o dużej ich atrak­
cyjności (szczególnie dla chłopców). 
Układ konkurencji dał młodzieży moż­
liwość wykazania się sprawnością fi­
zyczną I bystrością oka. W wielu przy­
padkach' udział w zawodach stał się 
okazją do zdobycia pierwszego w życiu 
wyróżnienia w postaci dyplomu, czy 
medalu, a dla młodzieży w tym wieku 
ma to ogromne znaczenie i stanowi za­
chętę do dalszego czynnego uprawia­
nia sportu. Jednocześnie wyrażamy na­
dzieję. że Zarząd Fabryczny LOK ze 
zrozumieniem i przychylnością odnie­
sie się do organizacji podobnych imp­
rez w okresie akcji letniego wypoczyn­
ku dzieci i młodzieży w 1982 roku.

KILKA LICZB...
Nie pora jeszcze na podsumowanie 

całorocznej działalności PTTK w służ­
bie hutniczej załogi, można już jed­
nak coś powiedzieć o turystyce pieszej, 
Łącznie we wszystkich imprezach KTP 
uczestniczyło w br. 3.315 osób. Gdy po­
równamy tę liczbę z wynikiem ubieg­
łorocznym okaże się, że nastąpił wzrost 

o 1073 osoby. Rezultaty trudno wpraw» 
dzie uznać za imponujące, ale pomyśl­
my, tylu ludzi spośród • hutniczej załogi 
udało się zainteresować turystyką, wy­
wieźć na świeże powietrze i skierować 
na turystyczny szlak.

PBP „ORBIS” NOWA HUTA 
OFERUJE:

• duży wybór wczasów grupowych 
i indywidualnych na Węgrzech, w Au­
strii. a także wczasów krajowych,
• Sylwestra w Budapeszcie, w ho­

telu ..Astoria".

WKRÓTCE NA NARTY!
Teraz Już czas pomyśleć o zimie i o 

nartach. Nasz Klub Narciarski Oddzia­
łu PTTK rozpoczął przygotowania do 
sezonu. Jak w poprzednich latach od­
będzie się giełda sprzętu narciarskiego, 
a dla wszystkich chętnych poprawie­
nia swej kondycji fizycznej odbędą się 
zajęcia ruchowe. A potem, jak tylko 
warunki śniegowe dopiszą — już na 
deski.

O szkółce narciarskiej i o planach 
Klubu poinformujemy szerzej w na­
stępnych numerach ..Głosu",


